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Rozpoczęła się wielka akcja
kontraktowania trzody chlewnej
Sieć wzorowych chlewni pokryje woj. wrocławskie

'Wczoraj odbywały się' we wszyst­
kich miastach powiatowych odpra­
wy przy udziale przedstawicieli 
Cen Srali Mięsnej, Pow. Spółdzielni 
Ebytu Zw' —tą t; Rzeźnych, Zw. Gmin 
nych Spółdzielni Samopomocy Chłop 
piej na których omawiana była ak 
cja fwiraktowanJa trzody chlewnej 
na ter en w w tj. w ioc:twskiego. W 
dniu 10 lutego odprawy takie odbę 
tlą się w gminach na terenie woje- 
wć(.nwa

Dolny, Śląsk, jako województwo 
fleficyto-e ;d względem mięsa, 
rmifil rozwinąć hodowlę. Minim—n 
zakontraktowania wynosi 63.400 
Igtuk. Niewątpliwie jednak mini-, 
murn to będzie zreęznie przekroczo­
ne, gdyż kontraktowanie trzody 
chlewnej daje rolnikom wielkie ko-

. W każdej gromadzie powstanie 
komisja „trójkowa", która zajmie 
lię rozdziałem zaliczek w wysokości 
I.MP ■'łotyeh na kaidą Zakontrakto­

waną sztukę.

Komisje te będą czuwały, by za­
liczki były przyznawane przede 
wszystkim najbardziej potrzebują­
cym pomocy chłopom małorol­
nym, gdyż tylko 15 proc. ogółu za­
kontraktowanych sztuk trzody chlew 
nej będzie zaliczkowane .

Wszystkie zakontraktowane sztuki 
trzody chiewrt; będą poddane przy­
musowemu szc/c pieniu przeciwko ró 
życy, ponadto sztuki zaliczkowane bę 
dą n>usmiv V • ubezpieczone.

Komisje bsdą kontraktowały za­
równo sztuki, znajdujące się już u 
hodowców, jak rteż i prosięta, któ­
re będą dopiero .dostarczone rolni­
kom. Cena przy odbiorze nic może 
być niższa niż w  dniu kontraktowa-

Coraz więcej 
bezrobotnych

w S tan ach  Z jedn oczon ych
N O W Y  JORK. (PA P ) —  Dzień 

niki amerykański? donoszą o 
znacznym wzroście bezrobocia 
wśród kolejarzy. W  chwiTT obe<> 

_nef około 100 tys. kolejarzy po- 
Jzostaje bez pracy co wynosi 10 
Jproc. ogółu zatrudnionych na ko-

S lejach. Amerykańskie towarzyst­
wa kolejowe zwalniają masowo 
pracowników wskutek zmniejsze 

iriia ruchu pasażerskiego i prze- 
łwozu ładunków na kolejach.

ma. Poza zapłaty według urzędowej 
ceny Centrali Mięsnej, hodowca, 
który w  teł. m*nie dostawi, sztukę 
trzody cn’ewn«i o w&dze ponad 110 
k% otrzyma

premię w wysokości 1.000 złotycb.

Tak więc rozpoczęła się wielka 
_b*>v*i o mięso na Do^ym  Śląsku. 
Akcja ta w ciągu dwu lat doprowa­
dzi do takiego stanu hodowli w woj. 
wrocławskim, że będzie ono całko­
wicie samowystarczalne w zakresie 
zaopat^s^r.ia w. mięso.

Według doniesień naszych kore­
spondentów ze w.vsysłl£ich pow a 
tów, akcja „H “ się z bar­
dzo przychylnym przyjęciem ze 
strony rolników, Kló/z.’ podkreślają 
że kontraktowanie trsody przynie 
sie (m wielkie korzyści.

Równolegle do ajccii kontrakto­
wania prowadzona jest infensywoie 
rozbudowa wzorowycn chlewni, w 
których tuczy sfę rasowe sztuki. 
Wzorowa laka chlewnia w  Procho­
wicach w pow. legn okim, posiada­
jąca 178 sztuk;.—  rozpoczęła już 
pracę. JV pawieclę:-tysj .powstanie 5xa 
takich chleWni o ogólnej ilości 1500 
macior. Chlewnle-tucza-rnię będą 
przeorganizowane na chlewnie zaro 
dowe. zapewniające rolnikom dol­
nośląskim dostawę rasowej trzody 
Do pierwszej chlewni w Prochowi­
cach nadeszła trzoda chlewna z 
woj. rzeszowskiego i  poznańskiego.

(zg).

Cena zł 5

W PAŃSTW OW EJ SZK O LE  DRZEW NĘJ  W ZA K O PA N E M  U C ZY  JEDYNY, 
W POLSCh N A U C ZY C IE L  - LU T N IS T A  (N A U K A  W YROBU INSTRU M EN TÓ W  
SM YCZKO W YCH ) ANDRZEJ B E D N A R Z , M AJĄCY JU Ż  OBECNIE 72 L A T A . 
N A U K A  LU TN IC TW A  W SZK O LE  D R ZE W N E J JEST PR ZE D M IO TE M  N A D ­
OB O W IĄZK O W YM  I  B E D N A R Z UC ZY OBECNIE TRZECH UCZNIÓW , D A JĄ C  

IM  LEKCJE 3 R A ZY  W T Y G O D N IU  PO  4 G O D ZIN Y

P o p ie r a n ie  ito liib o rn c io n is ló w  n ie  p o p ła c a

Min. sprawiedliwości Marie ustąpił
P A P "*- (PAP.). — Minister spra­

wiedliwości Andre Marie-ustąpił ze 
swego jtanowiska. Marie należy do 
partii radykalnej. Jego następcą na 
?tanowisku min. sprawiedliwości bę­
dzie Robert Lecourt z partii repu­
blikańsko - ludowej (MRP).

Oficjalnym nowodem ustąpienia 
min. Marie jest jego zły stan zdro­
wia. W iHomo jednak p  nvsz?>chnie.

że popieranie kol aboracj oni stów
przez b. ministra wywołało wielkie 
niezadowolenie we francuskiej opi­
nii publicznej. Ostatnio mm. Marie 
był ostro atakowany w  parlamencie 
i  na łamach prasy postępowej za 
umorzenie dochodzenia przeciw fir­
mie Sainrapt et Brice, która w  cza­
sie okupacji osiągnęła olbrzymie zy 
ski, handlując z Niemcami.

Demnrche ambasadora ZSRR
u min. spraw zagranicznych hanu

cze wymysły jest posunięciem pro­
wokacyjnym, skierowanym przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu i obli 
czońym na pogorszenie - s(o?"” v riw 
radziecko - irańskich dla przysłuże­
nia się pewnym kołom zagranicz­
nym.

w Finlandii
z polityk i rządu

MOSKW A. (PA P ) —  Agencja 
TASS donosi, iż w różnych itiiej 
scowościach Finlandii odbywają 
się wiece i zebrania ludności, któ 
ra wykazuje coraz większe nie­
zadowolenie z wewnętrznej i za­
granicznej polityki obecnego rzą­
du Fagerholma. Uczestnicy tych 
wieców i zebrań uchwalają re­
zolucje domagające się zmiany 
kursu politycznego rządu i do­
puszczenia do udziału w  kiero­
waniu państwem elementów de­
mokratycznych.

Rozprzężenie
w  a r m i i  K u o m in t a n g u  

LONDYN. —  Wśród wojsk 
kuomintansrowskich, zgrupowa 
nych wzdłuż rzeki Jang-Tse 
w  rejonie Nankin —  Szang­
haj zwiększa się z każdym 
dniem rozprężenie. Oficero­
wie, a często całe oddziały 
wojskowe opuszczają wyzna 
czone stanowiska — nie licząc 
s:ę zupełnie z rozkazami wy­
dawanymi przez sztab Kuo- 
mintangu. Wyżsi oficerowie 
wysyłani z Kantonu nie są w  
stanij onanować svtuacji i za­
prowadzić dyscypliny wśród 
TrtAmOfaliTnypanyelł wojsk.

4»el etn Trumnnn

Zaprzestać m ontowania
paktu atlantyckiego

N O W Y JORK. (PAP ) —  Na- 
rodowy komitet amerykańskiej 
partii postępowej przesłał na rę­
ce prezydenta Trumana rezolu­
cję, w której protestuje przeciw 
ko montowaniu przez rząd Sta­
nów Zjednoczonych t. zw. pak­
tu" atlantyckiego i domaga się za 
przestania wszelkich kroków w

tym kierunku. Rezolucja wzywa 
prezydenta Trumana, by przyjął 
propozycje generalissimusa Sta­
lina i rozpoczął z przedstawicie 
lami Związku Radzieckiego roz­
mowy, mające na celu uregulo­
wanie wszystkich kwestii spor­
nych.

Oiw ródciffwie Bew tietrinna

Jerozolima stolica Izraela
P ierw sze  posiedzen ie parlam en tu

TEL - AVIV  (PAP.). — W dniu 15 
lutego odbędzie się w  Jerozolimie’ 
pierwsze posiedzenie nowowybrane- 
go zgromadzenia konstytucyjnego 
państwa Izrael. W poniedziałek 120 
członków zgromadzen:a złożyło przy­
sięgę na ręce dr Chaima Weizmanna. 
Pierwszą czynnością zgromadzenia 
konstytucyjnego będzie wybór pre­
zydenta państwa Izrael, który po­
wierzy następnie Dawidowi Ben 
Gurionowi misję utworzenia nóWego 
rządu.

Premier Ben Gurion oświadczył 
na konferencji prasowej, że spraw* 
przeniesienia stolicy państwa Izrael 
2 Tel - Avivu do Jerozolimy jest 
przesądzona. Podkreślił on, że ko­
misja ONZ nie posiada odpowied­
nich kompetencji, by decydować o 
tym, czy Jerozolima ma czy nie ma, 
być stolicą pańśtwa Izrael.

„Jerozolima — nowiędżiał premier 
— była już stolicą państwa żydow­
skiego 3.000 lat temu“ .

Handel między Wschodem a Zachodem
leży  w in teresie ca łe j Europy

GENEW A, (PAP ) —  W  ponie­
działek zebrał się w  Genewie 
dla omówienia sprawy wzmoże­
nia handlu. między Wschodem a 
zachodem Europy komitet, wyło­
niony we wrześniu ub._ roku przez 
Europejską Kqmisją Ekonomicz­
ną ONZ. W  komitecie zasiadają 
przedstawiciele Austrii, Belgii, 
Bułgarii, Białorusi, Czechosłowa­
cji, Danii, Francji, Grecji, Węgier, 
Włoch, Luksemburgu, Holandii, 
Norwegii, Polski, Rumunii, Sżwe 
cji, Szwajcarii, Turcji, Ukrainy, 
Związku Radzieckiego, W. Bryta­

nii, Stanów Zjednoczonych i  Ju­
gosławii.

Sekretarz Europejskiej Komi­
sji Ekonomicznej prof. Gunnar 
Myrdal otworzył konferencję, 
podkreślając, że wzmożenie han­
dlu między Wschodem a Zacho­
dem posiada żywotne znaczenie 
dla odbudowy Europy.

Delegaci państw wschodnio­
europejskich domagali się, by Ko  
mitet obradował publicznie z u- 
działem prasy. Wniosek w  tej 
sprawie został jednak odrzucony 
większością głosów państw za­
chodnich.

S śmier-te lnufh o f ia r

203 rocznica 
urodzin Kościuszki

W ASZYNGTON. (PAP ) Char- 
ge d‘affaires ambasady RP w  Wa 
szyngtonie Bartol złożył w  dniu 
203-ej rocznicy urodzin Kościu­
szki wieniec pod jego posągiem 
na placu Lafayette w  Waszyng­
tonie. Wieńce pod posągiem Ko­
ściuszki zostały także żłożofie 
przez przedstawicieli organizacji 
polsko -  amerykańskich.

Ws!rztfsajqca katastrofa
w Międzylesiu

W Międzylesiu pod Warszawą do­
szło do wstrząsającej katastrofy, któ 
rej ofiarą padło siedem osób. Na 
przejeździe kolejowym pociąg po­
śpieszny ,wpadł na samochód wiozą­
cy do Warszawy- pracowników Od­
działu A p ' ów Elektrycznych w 
Międzylesiu. Kierowca Ciechulski 
oraz stolarz Dąbrowski i  brygadzi­
sta Wójcik ponieśli śmierć na miej~ 
scu. Ciężko ranni Bednarek -1 
Leszczyński zmarli w  szpitalu. Ka­
czyński i  Pomierny walczą ze śmier 
cią.

Naoczny świadek katastrofy war­
townik fabrykf „Szpotańskiego“ w

pod W arszaw ą
Międzylesiu opowiada, że w chwili 
katastrofy padał dość gęsty śnieg. 
Szofer wjeżdżając na przejazd nie ■ 
mógł dostrzec zbliżającego się po­
ciągu, gdyż tory zasłaniał dom naroż" 
ny natomiast szlaban był otwarty.

Podobna katastrofa wydarzyła się 
pod Włochami, gdzie pociąg wpadł • 
na auto prowadzone przez Jana Szy * 
mańskiego. Szofer stracił w  kata­
strofie obie nogi i odniósł liczne 
obrażenia głowy. Również 1 tu 
szlaban był otwarty.

Komisja Ministerialna bada przy­
czyny -wy padkówy

A

Juz s ^ w y m k  i

WZiĄ Z  jeszcze jest za mało! 
mięsa na rynku. Kobiety,! 
troszczące się o wyżywienie j 
swych rodzin, narzekają na 

końięę-^ośń wystawania w  kolej- j 
Ttach przed sklepami rzeźniczymi, i 
Przyczyna: zbyt podaż żarów- i
nr. bydła jak i trzody chlewnej ze ( 
ilrony praducenta t.j. rolnika. i 

-Rząd zdaje sobie sprawę z aprowi j 
racyjnych trudności, odczuwanych J 
orzez mieszkańców miast. Jest rzeczą! 
oczywistą, że robotnik musi mieć i 
należyte wyżywienie, zapewniające j 
nru siły- do pracy. Dlatego rząd i 1 
partię polityczne lak wielką wagę j 
przywiązują do zwiększenia stanu j 
hodowli, do jak najszybszego prze- j 
prowadzenia ,,akcji H“.

Przyznać trzeba, że akcja ta, cho- j 
ciaż rozpoczęta dopiero przed kilku ] 
nastoma dniami, dała już pozytyw- i 
ne wyniki. Za pośrednictwem pra-d 
sy i radia, za pośrednictwem Samo! 
pomocy Chłopskiej czy urzędów j 
gm;nnv^v dowiedzieli się chłopi o j 
korzyściach, wynikających dla nich^ 
2 zarząd7Pń władz w  sprawie ho- i 
flewli. j

Korzyści są duże. Przede Wszyst- (I 
Wm chłop z góry wie, jaką cenę j 
dostanie za sprzedany żywiec. N ie j 
jna on powodu do obaw, że cena j 
spadnie, że nabywca będzie starał i 

obni'-'^ ceny. Drugą korzyścią y 
3ćst szereg ulg podatkowych dla < 
gospodarstw kontraktujących swą I 
toodę i biorących na siebie obowią# 
z<?k śprze4ażv wyhodowanych sztuk, j 
„Już dziś rolnicy widzą praktycznej 

efcktr- zarządzeń władz w dziedzinie j 
M-Otiowli. W dniu 10 bm. w  mia-^ 
sleczku Ryki pod Warszawą grupa i 
dziennikarzy była obecna przy sku-J 
pie żywca. .Rozmawiano z chłopami i 

temat rządowe i akcji hodowlanej* 
stwierdzono, że sa oni zadowoleni. j 

JP- Agnieszka Kulik, właścicielka J 
-nektarowego gospodarstwa we wsi a 

Bazarów Stary, otrzymała 40.698 zł. | 
** wieprza wagi 171 kg. — Nie li- j  

że dostanie tyle pieniędzy. A  i 
tego dojdą jeszcze ulgi podatko- ̂  

e’ ‘ blicrons na zasadzie przedłożo J 
At kwitów Sprzedaży,
Akcja podniesienia hodowli, „ak-5 

j 1 H“ daje już korzyści rolnikom ̂  
w najbliższym czasie da miastom  ̂

E stateczna ”  ść mięsa i tłuszczów. f

1 M O S tW A  (PAP.). — Agencja
TASS donosi z T°heranu, że w zw iąz 
ku z -amachem na szacha Iranu, do­
konanym w dniu 4 lutego p.o. mi­
nistra spraw wewn. Iranu Eehbal 
odczytał w  par^mencie wyjątki z 
„dziennika", należącego rzekomo do 
zamachowca Fakhre Rai. Jak w? a do 
mo zamachowiec bvł wsnólpracowni 
kiem reakcyjnego dziennika „Parcha 
ime Islam**.

Z wyjątków odczytanych przez 
min. E"bbala wynika, że ludowa par 
tla Tudeh korzystała jakoby z popar_ 
c53 Związku pp^Ti^ekiego.

Agencja TASS donosi, że ambasa­
dor ZSRR w  Iranie Sadczykow od­
wiedził 12 lutego min. spraw zagra­
nicznych Iranu Hekmata i oświad­
czył, iż ambasada radziecka uważa, j 
że ogłoszenie w  r>arlampnr;e tych do • 
kumentów watoliwego pochodzenia 
i  zawierających wsoor^ntone oszczer

Niezadowolenie



N a jało w ym  stepie
zaszum i las i pok łon i się zboże

Wszyscy słyszeliśmy o gigantycz­
nym pianiu zalesienia oŁbrzy- 

| mioh obszarów aa południu 
[ZSRR. Na przestrzeni kilku tysięcy 
ficiloinetrów mają tam powstać « -  
[cflmronne pasy leśne, obejmujące set- 
{•ki tysięcy ha. co podniesie wydatnie 
urodzajność gleby i zapobiegnie klę­
sce posuchy, sporadycznie nawiedza 
gąeej te okolice.

' Nasuwa się pytanie, w jaki sposób 
I zalesienie moie wpłynąć na znv«nę 
'klimatu i przeciwdziałać suszy? 
îWszaik las może otfionlć swym cie 
niemi tylko nieduże skrawki upraw­
nych pói, co przyniesie niewiele ko 
czjrki.

Odpowiedzi na te wątpliwości do­
starcza nam historia wielu krajów, 
potwierdzająca spostrzeżenie, ie  wy. 
karczowanie lasów w pewnej okoii- 

-cy wywołuje fatelne skutki i  może 
sriienić kwitnący, urodzajny kraj — 
w jałową pustynię. Tak było np. w 
Sycylii, którą w starożytności nazy- 
•waoo „spichlerzem Italii” , a która 
dziś jest mało urodzajną, kamienistą 

4 wyspą i z trudem może wykarmić 
własną ludność.

yK A G ICZN I REZULTAT AMERY­
KAŃSKIEJ ZACHŁANNOŚCI

To samo na nierównie wilękseą 
skolę obserwujemy w ostatnich can_ 
aach w Stanach Zjednoczonych. W 
.okresie pierwsze} wojny światowej 
t&oeęto tam masowo uprawiać psze­
nicę ze względu na jej wysokie ce­
ny na rynkach światowych. Amery­
kanie zabrali się do tego „businessu" 
fc właściwą sobie energią i przedsię- 
Iborezośeią. Na ogromnyc.h obszarach 
fcorali dziewiczy step, wycięli wszyst 
Ide lasy i zagajnika, zdrenowali i osu 
,»zyli wszystkie bagna i jeziorka i 
^wkrótce przekształcili stepowe równi 
ny w* kolosalne łany pszenicy. Z 
»kie>n pociągu widać było w oiągu 
jfcilku godzin Jazdy jedno falujące na 
Uwięłrae morze pszenicy z obu stron 
'tboru.
’ Wkrótce jednak dały się odczuć 
teieftczekiwene i katastrofalne skutki 

■ ifcego postępowanie. Dadzą się one 
®aimfcnąć w trzech słowach: posucha, 
powodzie i burze pylne, zmieniające 
urodzajny czarnoziem w jałowe, ka_ 
tnieniste pustynie. Las bowiem :est 
toaturalnym zibioraikiean i dystrybu­
torem wilgoci w naturze. W okresie 
roztopów wiosennych i ulewy letniej 
flcażdy las czy zagajnik jest jakby 
jlgąbką, wsysającą i przechowującą 
hadmiar wHgooi. Z jednej sforony 
przeciwdziała--powodza, wchłaniając 
w  siebie wiele wody, a w okresie iet 
■niej posuchy wydziela zwolna tę wil 
,Boć. nasycając nią suche wiatry, co

znowu sprzyja powsta waniu • opadów 
atmosferycznych; z drugie; strony — 
stanowi naturalną zaporę przeciwko 
zbył gwałtownym wiatrom i burzom.

Wytrzebienie lasów wywołało w 
Stanach Zjednoczonych katastrofalne 
powodzie, gdyż masy wód wiosen­
nych spływały po gołych •równinach 
bez przeszkód, napełniając gwałtow­
nie koryto rzek i zmywając urodzaj 
ną glebę. Latem susza wypalała plo­
ny. a burzliwe wichry, hulając swo­
bodnie na ogromnych, pustych prze­
strzeniach, zrywały spulchnioną płu­
giem, n-ieumocuioną korzonkami traw 
i wysuszoną na słońcu urodzajną gle 
bę. niosły ją w  postaci pytu setki ki 
Tcmetrów. pozo«sttawiaiąc kamienistą 
pustynię, na której nie tylko pszeni­
ca. lecz nawet chwasty nie mogły za 
puścić korzeni. Obliczono, , iż jedno­
dniowa burza pylna w stanie Ooloha 
ma zmiotła z ziemi i uniosła w fale 
oceanu około 300 milionów ton uoo. 
dzajne.1 gleby. Nie trzeba szeroko 
rozwodzić się nad tym, jak odbiła się 
tego rodzągospodarstw a  na losach 
ludności, zwłaszcza ubogiej.

NA JAŁOWYM STEPIE — 
URODZAJNE POLA

Podobne warunki, lecz stworzone 
przez naturę, istnieją na południo­
wych połaciach ZSRR. Te urodzajne 
skądinąd kra:ny nawiedzała co parę

lat klęska posuchy, a żalem — nie­
urodzaju i głodu. Aby temu zapobiec, 
powzięto w ub. roku wspomniany i;a 
wstępie plan zalesienia tych obsza­
rów, który obecnie jest w stadium 
daleko posunięte.; realizacji;

Pierwsze wyniki tej akcji świadczą 
już o poważnych sukcesach, odnieśio 
nych W ciągu nader krótkiego czasu. 
W jesieni ub. r. kołchozy, jsowóhozy 
i gospodarstwa leśne strefy stepowe: 
i leśno-Stepowej europejskiej części 
ZSRR przeprowadziły wiele prac 
przygotowawczych w dziedzinie za­
lesienia. Jednocześnie prowadzi się 
zakrojone na. szeroką skalę prace 
nad zadrzewieniem pól oraz budową 
stawów, i zbiorników wodnych.

W roku 1W8 sowohozy utworzyły 
pasy leśne na powierzchnimKM) tys 
ha. Pod zadrzewienie przygotowano 
glebę na obszarze 2G9 tys. ha, co da 
5e gwarancję, wykonania przewidzia­
nego na rok bieżący planu zalesienia 
już na wiosnę. Przygotowano około 
200 miliardów sztuk sadzonek i ze­
brano tysiące ton nasion drzew i  
krzewów. W kołchozach zbudowano

2812 stawów i zbiorników wodnych.
Rząd i naród radziecki wcielają w 

ten sposób w czyn maksymę wielkie 
go agrobiologa j przeobraziciela przy 
rodv Iwana Miczurina;

,-Nie wolno nam biernie oczekiwać 
od przyrody jej łask. Wziąć ie — oto 
nasze zadanie7#

Eisenhower doradcq Trumoiia
WASZYI7 jtTON (PAP.). —  Kance 

laria Białego Domu orosiła  oficjał-* 
nie o czasowej nominacji generała 
Dwight Eisenhowera na stanowisko 
głównego doradcy wojskowego przy 
prezydencie Trumanie i  ministrze 
ł'łro n y  narodowej.

Omawiając now4 funkcic generała 
Eisenhowera, korespondent ^z*en-

nika „Evening Standard*' donosi ~ z 
Waszyngtonu, że ,,stałe kłótnie i ry 
walizacje pomiędzy poSKCzeeólnymi 
departamentami amerykańskich sił 
lądowych, powietrznych i morskich 
stały się głównym powodem powoła 
nia gen. Eisenhowera na stanowisko 
doradcy • wojskowego prezydenta Sta 

r ‘ • •'rzonyeh“ .

Do 1 marca nn leiy  wpłacić
zaliczki na podatek gruntowy

Wojewódzki Pełnomocnik Rządo­
wy do spraw podaiku gruntowego 
we Wrocławiu wzywa wszystkich 
płatników podatku gruntowego do 
wpłacenia w  terminie do 1 marca 
1949 roku zaliczki na podatek grun­
towy 1949 roku w  wysokości 60 proc. 
wymiaru tego podatku za rok 1948.

Zaliczkę należy wpłacić do Kasy

} Zarządu Gminnego, bez wezwania 
władzy wymiarowe!.

Niewpłacenie w  terminie do 1 mar 
ca 1949 r. kwoty zaliczki podlegają 
przymusowemu ściągnięcin w  try­
bie egzekucji administracyjnej z do­
liczeniem dodatku za zwłokę i kosz- 

Itów egzekucyjnych.

K u lisy  p ra k tyk  
adw okack ich

j f ir a s o ^ a li  w C dańłku _j_PO jj_W »>ęjiiwf£w^
♦

Ustalono 3 0  napadów
C ala  banda stanęła  p rzed  sądem

W Rejonowym Sądzie Wojskowym 
we 'Wrocławiu rozpoczął się wczoraj 
proces przeciwko bandzie rabunkoi- 
■wej, która grasując od dłuższego cza 
su na terenie woj, gdańskiego, szcze 
cińakiego i  wroc3a wsSo ego dokonała 
oik. 30 napadów rabunkowych z bro­
nią w ręku. Bandę zlikwidowano w 
grudniu 1948 r.

Funkcję dowódcy bandy, powstałe 
w maju 1̂ 4=7 r. w Gdańsku pełnił Ta 
deusz Lachowice, który zbiegł z bro 
nią z  M. O. — Stanisław Iwat był 
jego następcą, Mieazty-sław Skibioki, 
Janusz Pawłowski, 'Wacław Kuśnier 
ski, Leszek Odyniecfcj i Kazimiera Wól 
dan — działali z bronią w ręku jalso 
członkowie zbródcnicźej organizaoji.

Po wyzwoleniu kraju .spod okupa­
cji niemieckiej — Lachowicz, Iwat 4 
Skitńcki należeli do nielegalnej orga 
nitacji. Po ogłoszeniu amnestii skorzy 
.stali z jej dobrodziejstwa — nie po 
to jednak, by przystąpić do odbudowy 
kraju, ale po to, by zamaskować swo 
ją wrogą działalność.

Napadów dokonywali, terroryzując 
bronią napadniętych na szosach, dro 
gach, w mieszkaniach prywatnych, a 
zwłaszcza w spółdzielniach. Rozpoozę 
li działalność w Gdańsku.

„2YCTE W A R S Z A W Y " w obszernym i 
artykule ■ Jacka W oławskiego omawia * 
drażliwe praktyki, dostrzegane w zawo-y 
dzle adwokackim. §§£ <

A u to r artykułu pisze:
Adwokaci korzystający z naganiactwa, < 

adwokaci łapiący klientów na koryta- j 
Tzach sądowych. —  to nędza adwokac-j 
ka, Ludzie w swoim zawodzie mało zdo łj 
ni. 1 udzie robiący rozpaczliwe wysiłk i, * 
b y  Jako tako zarobić, chwytają się w }  
tym  celu sposobów, niewątpliw ie obni- ] 
dających powagę zawodu. Ludzie, któ-J 
rym  mówiąc nawiasem, ercyzamoZni ko'] 
tedzy. 3 bodaj że  i organizacja, n ie pró-J 
buja pomóc, by z  tego łajdaczenia się ] 
po korytarzach jakoś mogli się wygrze-2 
bać. B y w mniej upokarzający sposóbj 
tnogll w yżyw ić siebie i  rodzinę. j
! Mowy ustrój adwokatury tych szkodli 
wyfih dla adwokatury, lecz mniej szko­
d liw ych  dla społeczeństwa ludzi w y- 
ćłiaiinuje.

Zachodzi natomiast obawa* iż nowy 
/ustrój, sam przez się n ie wyelim inuje 
tych wszystkich adwokatów (nielicznych 
i adwokatów), którzy są dla społeczeń­
s tw a  szkodliwi, adwokatów o skrzywio­
nym kręgosłupie moralnym. Żadna naj- 

jtęplej pomyślana ustawa tego n ie  zrobi.
* jeś li ich działalności towarzyszyć bę- 
Idzte bierność, czy obojętność ogółu, jeśli; 
rw w ielk iej m asie uczciwych nlewątpll-J 
iw ie  adwokatów nie nastąpi radykalna 
zmiana psychiczna, n ie nastąpi radykał 
n y  przełom na odcinku: Adwokatura —- 

i Społeczeństwo; je£łi ogół uczciwych a d f  
jv*akatów n ie  etanie stanowisku, ł ż f  
i adwokat n ie  Jest sługą jednostki, le c z f  
fbfcagą ogółu. I  jeśli w  związku z  tym *! 
njpo pokonaniu chwalić Boga naganiać- 
pwa), ogół adwokatów nie uzna za c z y n ł  
wodzący w  etykę adwokacką działalność f  
Aynta, którzy w  im ię jiwoich ercyboga-T  
rayMi, aspołecznych klientów  ufcywająz 
joałej swej głębokiej w iedzy prawniczej xi 
Ipreocior interesom 'społeczeństwa. i  

a ow y . ustrój adwokatury spełnił f  
w w oje zadanie, od tego trzeba zacząć.1

f |
Sł o w o  p o l s k ie  Nr <s i t r / 2 *

Między innymi w Państwowym Z a : 
kładzie Hodowli Roślin w Gdańsku, 
po rozpruciu kasy zabrali ponad Iw) 
tys. złotych. W Spółdzielni Spożyw­
ców w Gdańsku zrabowali ok. 30 tys, 
złotych. Dalsze napady to ne Spół­
dzielnię ..pionier** w  Gdańsku, na 
oto. Dorncwskiego (również w Gdań­
sku). gdżie stecróryzowali śpiących i 
zratoowali 500 tys. złotych.

Po wyjeżdzie <z Gdańska rozpoczęli 
swe „występy** * w woj. wrocławskim, 
napadając na oto. Czajkowskiego w 
Ząbkowicach, gdzie zrabowali 220 
tys. zł. w gotówce oraz biżuterię, mo 
nety złote, łącznie .na «umę ok. 2 
milionów zł. Napad na Spółdzielnię 
Powszechną w Brochowie k "Wrocła 
wie. przyniósł rabusiem IW) tys. zł. 
W celu zdobycia dokumentów napa 
dlń na 3-ich młodych rowerzystów.

W napadzie na kiosk w Kołobrzegu 
użyli bron* — raniąc napadniętego. 
W innym wypadku przy napadzie rów 
nież poranili napadniętych.

W pierwszym dniu procesu zezna 
ją oskarżeni. Lachowicz przyznaje 
sćę dio części napadów, Iwat do wszy 
j stbkięh.

• Proces potrwa kilka doi.

Jutro!! Jutro!!
rozpoczyna się bogate ciągnienie KI. II 55 Lot' 

4 w jgrane po 1.000.000 
4 „  „  S 0 0 .0 0 0
7 wygranych .. 200.000

35 „  100.000
i  wiele, wiele innych.

Jeszcze nie późno zaopatr zy ć się w  szczęśliwy los

w Kolekturze
WROCŁAW, uL Stalina 27, ni. Swierciewskiego SS.

WAŁBRZYCH, pl. Grunwaldzki L  K-748

Moia w ęg ie rsk iego  MSZ~

Attache wojskowy USA w Budapeszcie 

pogwałcił przyw ileje dyplomatyczne
BUDAPESZT (PAP). —  Węgierskie Ministerstwo Spraw Zagrani^ 

nych w  odpowiedzi na notę protestacyjną amerykańskiego poselstwa * 
Budapeszcie podało do wiadomości, co następuje:

W dniu 10 lulcgo r.b. attache woj­
skowi poselstwa Stanów Zjednoczo­
nych w Budapeszcie Kopczak 1 
Merill ufiall się do Segedu. Następ- 
ńego. dnia zbliżyli się oni na odleg­
łość 10 km. do granicy węgiersko- 
jugosłowiańskiej, gdzie zostali zatrzy 
mani. Jak sam Kopczak oświad­
czył, celem ich łiyto zapoznanie się 
z obiektami wojskowymi, dokonanie 
zdjęć obiektów wojskowych oraz 
przekonanie się, gdzie mają miejsce 
jakieś przygotowania wojenne. Straż 
graniczna zawiadomiła o powyższym 
wypadku władze policyjne Segedu. 
Władze bezpieczeństwa zażądały od 
urzędników amerykańskich przenie­
sienia się do wozu władz bezpiećżeń 
stwa. Kopczak jiednak odmówił powo 
łując się na imunitęt dyplomatyczny 
i zaproponował, by przedstawiciele 
policji wsiedli do jego wozu, co też 
nastąpiło. Gdy auta zatrzymały się

K a  o d b u d o w ę  

W arszaw y
BRATYSŁAW A. —  Z  okazji roz­

poczęcia działalności Polskiego 
Związku Kulturalno - Oświatowego 
w Bratysławie, miejscowi Polacy na 
pierwszym posiedzeniu Związku 
przeprowadzili między sobą zbiórkę 
na odbudowę Warszawy. Zebraną 
sumę w  wysokości '2.200 koron, prze 
kazano konsulatowi R. P. w  Braty­
sławie, za ktorego pośrednictwem 
dar przesłany został do Naczelnej 
Rady Odbudowy Warszawy.

przed budynkiem policji w  Segedzk 
jeden z urzędników policji W3ze<n 
do budynku, a Kopczak nagle ruszjł 
samochodem i  odjechał w  kierud 
ku Budapesztu. Pozostałego w samo: 
chodzie urzędnika policji zmusił rei 
wolwerem do opuszczenia wozu.

Incydent z dnia 10 lutego jest zda 
niem węgierskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych jawnym po, 
gwałceniem przywilejów dyploma. 
tycznych. Poselstwo USA w Bnda< 
peszcie musi się zastanowić, czy Kop 
czak nie powinien być odwołany 
przez rząd Stanów Zjednoczonych, 
zanim rząd węgierski sam o to po* 
prosi.

L ek a rze  Ibsałosfoccy
jadą na wieś

B IAŁYSTO K (PAPO. —  Lekarze 
białostoccy zorganizowali specjalne 
ekipy sanitarne, które w  niedziele 
i  dni świąteczne będą wyjeżdżały 
do .ośrodków wiejskich i  udzielały 
pomocy lekarskiej niezamożnym 
chłopom.

W  niedzielę 13 b.ra. dwie takie 
eitipy, składające się z lekarzy i 
siły pomocniczej, zaopatrzone w  nie 
zbędne środki lecznicze, rozpoczęły 
już pracę. Jedna z  nich udała się do 
wsi Nowa Wola w  gminie Michało­
wo. a druga do wsi Rajsk w gminie 
Bielsk Podlaski. Utworzenie ekip 
lekarskich chłopi woj. białostockie­
go powitali z wielkim zadowolę-1 
niem.

Streptomycynę
okazyjnie sprzedam 

Wiadomość: tel. 27-55

Już 20 lu tego  

na łamach

»S łow a  P o lsk iego «
ukaże się pierwszy odcinek

rewelacyjnej 
dokumentamej 
interesującej 
pow ieści 

Stanisława Sirurajh Wojtkiewicza

»Emięrranci «
Powieść tę czyta się jednym 

tchem.

WIEŚCI Z KRAIU
W ARSZAW A. Dnia 12 bm. późnym 

wieczorem  zakończyła się przed Sądem 
Okręgowym w Warszawie, rozpraw 
przeciwko voVksdeutsćhovń Eugeniuszo­
wi Scfcummer-Szermentowśktemu, przed 
wojennemu „dziennikarzow i'' i autoro­
wi książki p . t. „Trzecia Rzesza".

Sąd skazał Szermentowskiego na kar< 
6 lat tctęzienta.

W ARSZAW A. Celem przyjścia z. po­
mocą akademikom warszawskim, Sto* 
łeczny K om itet -Odbudowy Warszawy, 
w ramach swej stałej akcji na SFOS, 
urządza wielką lo terię  fantową, z któ­
re j dochód przeznacza « a  ’ odbudouty 
wyższych uczelni w Warszawie.

KLUCZEM DO ZAGADEK 
W 3EDZ¥
I ŻYCIA

W ASZYNG TO N. Departament Stanu j 
skierował do konsulów USA  w N iem - i 
czech nowe instrukcje, na podslauAe i 
których  b. hitlerow cy będą m ogli o trzy - i 
m at w izy wjazdowe do Stanów 7.je  Ano- I 
cstmych. ł

PAR YŻ . W  miejscowości Ocaną <p ro - 1 
win cja Toledo ) skazany został przez sąd 
frankistowsfd na  #oarę śm ierci — w ytiit- * 
ny działacz republikański Bnrico  Marco 
Nadul.

PAR YŻ . W niedzielę odbyła się w Pa­
ryżu pod egidą'  CGT  manifestacja w  
związku z łS rocznicą stłumienia puczu 
faszystowskiego w Paryiu .

MOSKW A. W niedzielę przypada ISO 
rocznica urodzin  toielfctepo bajkopisarza 
rosyjskiego. Iwana Krylowa. Dzieła K ry  
Iowa ukazały się w Związku Radztec- 
lc(m u> łącznym nakładzie 14.578 tysięcy 
egzemplarzy.

PA R Y Ż . Bo portu w Hawrze przybył

ładunek 2.600 ton wina z Chile . Wiado* 
m ość o  tym  została przyjęta ze zdumie 
rrłem przez francuskie łcola gospodarcze. 
Francja jest bowiem jednym  z najvA& 
szych producentów wina na świecifl ł 
poszukuje rp lików  Zbytu dla swych 
Dzśenniki domagają się od  rządu W  
jaśnienia.

/ io ta l <5AM?ó5VCH 
DJA 

MłtoDYCH

SERDECZNE PO D Z IĘ K O W A N IE
panu pr. dr. H r x ą g s x t 0 f 9 0 r s h i * i n t t l  

panu dr. A f o w o s o d o * * ' *
za dokonanie trudnej i ciężkiej operacji, p. dr Medyńskiej, f 
Riss, siostrom Irenie Stolarczyk i Janinie Werele oraz pielęg­
niarkom Kliniki Wrocławskiej za okazanie serdecznej, troskli­
wej i bezinteresownej opieki tą drogą składają podziękowań 

J . . SISEDYŃSCY
wdzięczni jjol
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Stwnfalaw Graelechi

Perspektywy radiofonizncji kraju
Głośnik! radiowe, które 1 września 

.1039 roku ogłosiły pierwszy wojenny 
alirm lotniczy, obsługiwane były 
przez 10 radiostacji o łącznej mocy, 
4ó0 kilowatów

Rozgłośnie polskie były wyposażo- 
ae w nowoczesne urządzenia techni 
caie, dysponowały wielką ilością płyt 
— w duże; części własnych nagrań o 
bezcennej wartości historycznej.. W 
Warszawie ukończono montaż na 
szczycie wieżowca „Prudentialu** 
dwóch nadajników na fale ultrakrót­
kie do telewizji.

Wojna wszystkiego nas pozbawiła. 
Nie ocalała ani jedna redibstac/a.

Straty Polskiego Radia w urządze­
niach i sprzęcie wynosiły ponad 15 
milionów złotych, według cen z roku 
1939 Niemcy skonfiskowali ponad 
1'JOÓ OOO radioodbiorniki'*/ • wartości 
ponad 202. mil. przedwojennych zło­
tych. Przemysł radiotechniczny znisz 
czony był w 93 proc.

Co •uź odbudowano?
Taki był stan rzeczy, gdy 22 wrześ­

nia 1*M4 roku ukazał się dekret 
PKWN. powołujący snów do życia 
Polskie R-dio. Miesiąc przed tym, w 
Lubrnie, rozpoczęła już pracę pier­
wsza radiostacja na ziemiach pol­
skich. ofiarowana nam przez Żw;ą 
tek Radziecki.

Dzćs posiadamy już. 11 czynnych 
radiostacji o łącznej mocy 179 kilo­
watów. W odbudowie jest stacja ra_ 
szyńaką. Radiostacja ta. której uru­
chomienie przewiduje się w roku b>e 
żącym, będzie miała moc 200 kilo­
w a t ó w .  Maszt jo? anteny mierzyć 
będzie 33o metrów wysokości. Ra­
szyn obsłuży odbiorniki całego kra­
ju.

W okolicy Raszyna powstaje cen­
trum Krótkofalowe, a w Warszawie 
buduje się stację telewizyjną dla ce­
lów doświadczalnych.

Poważfte trudności związane są z 
wyposażeniem rozgłośni. Przykładem 
tego jest faikt, że rozgłośnia warszaw 
aka posiada około 10 Q00 płyt pate- 
tonowych. gdy rozgłośnie zagrani­
czne dysponują płytotekami, obejmu­
jącym* 46—70 000 płyt.

3.5 m il io n . . 
ra<lSoab<tnenlów

Radio jest bardzo ważnym czynni­
kiem upowszechnienia kultury. Trze­
ba więc udostępnić je najszerszym 
masom, a przede wszystkim uczynić 
łącznkiem zbliżającym wieś do ży­
cia kulturalnego.

3O milionów, które państwo prze­
znaczyło jako fundusz interwencyjny 
na zaopatrzenie wsi i osiedli robotni­
czych w tanie głośniki, jest jednym 
z dowodów oceny znaczenia radto-fo-
°ii.

Dzięki ude&tępnieniu radioodbiorai 
ków ludziom pracy Mość abonentów 
wzrasta nieustannie. W dniu 1 stycz­
nia 1945 r. Polskie Radio obsługiwa­
ło 86 257 abonentów. W dniu 1 stycz­
nia roku bieżącego liczba abonentów 
wynosiła już 974240. Już niedługo 
Polsk:e Rad o zanotuje milionowego 

‘ abonenta, pkn sześcioletni przewi­
duje wzrost liczby radioabonentów do
3.5 miliona.

>' Przed wojną radio na wsi należało 
do wyjątków. Radio ton i ae c ja wsi 
praktycznie nie postępowała wcale 
naprzód. Obecni* w ciągu jednego 
nresiąca radiofonizuje się więcej wsi 
n-ż w ciągu trzech lat przedwojen­
nych. Zapoczątkowana w r. 1946 ak. 
t-a doprowadziła w roku ubiegłym do 
ilości 4130 7rnd" "^%t>nv.ch.

122.926 chat wiejskich otrzymało 
głośniki.

R ad io fon ia  
przewodow a

Radio fonizaoja wsi, szkół, świetlic, 
zakładów przemysłowych i szpitali — 
to udostępnienie milionom ludzi oświa 
ty, sztuki i kultury, to zapewnienie 
im nie tylko rozrywki, lecz także 
szybkiej informacji aktualnej i moż­
ności kształcenia się. Jest to wreszcie 
instrument wychowujący i uspołecz­
niający wielkie masy młodzieży 1 do­
rosłych, wiążący je z bieżącymi za­
gadnieniami życia społecznego.

Techniczne rozwiązanie . tych zagad 
nień w wielkiej skali umożliwia radio 
fonia przewodowa. Od początku dzia­
łalności odrodzonego Polskiego Radia 
akcja ta prowadzona jest z dużą en er
gią.

Sieć radiofonii przewodowej do u- 
biegłego roku ob:ęfa około 3.500 
szkół, ponad 4,QqO świetlic, około SCO 
zakładów przemysłowych, około 400 
szpitali, niemal 4 000 wsi l setki o_ 
siedli robotniczych.

Sieć ta rozszerza się nieustannie, 
obejmując nawet zapadłe wsie, nio­
sąc muzykę i żywe słowo do chat 
wiejskich, do fabryk, mieszkań ro­

botniczych, szikćft i sal szpitalnych-.
Wyrazem troski państwa o rozwój 

radiofonii polskiej są stale wzrasta­
jące kwoty budżetowe, przeznaczone 
na potrzeby Polskiego Radia. W roku 
bieżącym sięgają one ponad 6.500 mil, 
złotych.

O ręż upowszechnienia 
ośw iaty

Wyrazem znaczenia i jrol-t, którą 
państwo przeznacza radiofonii, są sio 
ełfi Prezydenta Bieruta, wypowiedzia­
ne na otwarciu radiostacji wrocław­
skiej.:

„W Polsce Odrodzonej radio jest 
czynnikiem mobilizującym najszer­
sze masy obywateli do odbudowy 
kraju, jest potężnym środkiem wy­
chowania 1 uspołecznienia młodzie­
ży i dorosłych, jest nowym instru­
mentem kształcenia psych:iki ludz­
kiej i doniosłym orężem upowszech 
niania oświaty, sztuki i kultury1'. 
Gelem koordynacji wszelkich, zagad 

nień w dziedzinie radiofonii i tele­
wizji w Polsce Sejm uchawlił usta­
wę. powołującą Centralny Urząd Ra­
diofonii, jako organ rządu przy Pre­
zydium Rady Ministrów. Urząd ten 
czuwać będzie nad prawidłowym roz 
wojem radiofonii.

CO DNI NIOSĄ

Przeciw »szarzyźnie życia «

CZŁOWIEK lubi czadem pogrze 
bać się w  przeszłości: zawró 
cić myślami wstecz, zatrzy­

mać się na lakimś wziętym z życia 
szczególe 1 roztoczyć woictt niego 
znany mu obraz.

Jeden z takich obrazów wywoła 
Ja we mnie przypadkowa rwmowa 
z wrocławskim urzędnikiem. Usły­
szałem odeń słowa skargi na b.*t»k 
głębszych zainteresowań wśród je­
go kolegów.

—  W godzinach urzęS^wy^h — 
mówił- ów urzędnik —  toniemy w  
pracy. Gdy ją kończymy, wracamy 
codziennie do swych osobistych kio 
potów. Odrywamy się od ni-n tylko 
wtedy, gdy idziemy do baru ua ku 
fel piwa łub kieliszek wódki. Ale 
to się rzadko zdarza. Bo urzędnika 
nie słać na częste bywanie w ba­
rach. (

Zwieraenia te przypomniały ml 
atmosferę w światku urzędniczym 
w  jednym z większych miast powia 
towych po pierwszej wojnie świato 
wej. Pod wielu wgzl^iams była ona 
łudząco podobna. A  ieanak ,,św»fet 
myśli“  ludzi- ciężkiej prący nie za­
mykał się tam wyłącznie w codzien 
nych troskach. 1

P rzem ian y

Kuźnie awansu społecznego
NA  taką nazwę zasługują w 

pełni Państwowe Szkoły dla 
dorosłych, których mamy na 
terenie Wroeawla 3 l jedną 

w Leśnicy. Nie należy jednak pod­
świadomie, jak się to często zdarza, 
łączyć ich w  myśli z rozmaitymi 
„kursami dla dorosłych", wiodący­
mi suchotniczą wegetację w czasach 
przedwojennych. Dzisiejsze szkoły 
tego typu są pełnokrwistymi, szero­
ko rozbudowanymi instytucjami o- 
światowymi, rozrastającymi się z 
każdym fokiem, spełniającymi więc 
ważną rolę społeczną.

Obejmują one w  7-miu seme­
strach, z których każdy trwa 5 mie-- 
sięcy, całkowity program szkoły 
powszechnej, począwszy od nauki 
czytania i pisania dla analfabetów 
i półanalfabetów (pierwsze dwa se 
mestry) i liczą z reguły po kilku­
set uczniów, w  tym ok. 40 proc. ko­
biet. 80 proc; uczniów szkól dla do­
rosłych rekrutuje się z szeregów 
świata pracy.

Bano pracować w  fabryce czy 
przy warsztacie, godziny wieczorne 
poświęcać dokształcaniu się, a noca­
mi przesiadywać nad przygotowa­
niem lekcji —  do tego trzeba woli
i wyniku nie lada, zwłaszcza jeżeli 
trwa to latami. A  jednak takich 
ludzi, którzy twardo i zawzięcie 
pracują nad odrobieniem zaległości 
wojennych i nieustępliwie garną 
się do źródeł oświaty wbrew trud­
nym warunkom życiowym, jest u 
nas wielu...

Oto Stanisław Wołłodko z Wileń- 
szczyzny, lat 19. Do godz. 15-ej pra­
cuje jako goniec' w  Państwowym Za 
kładzie Szkolenia Inwalidów.

Józef Kruk z Krakowskiego, lat 
20. Pracuje jako monter; zawodu- 
tego wyuczył się praktycznie w  cza­
sie okupacji. Przed wojną skończył 
3 odziały szkoły powszechnej. Jako 
syn ~'-\łorolnego chłopa nie miał 
środków na to, aby -dłużej chodzić 
do szkoły.

Andrzej Doruch z Poznańskiego, 
lat 24. Pracuje’ jako uczeń w  dziale 
mechaniki precyzyjnej. w  Centrali- 
Maszyn Biurowych. Przed wojną 
ukończył 5 klas.

Tadeusz Spyt spod Chrzanowa, lat 
18 Jest nawijaczęm silników w Fa­
bryce Maszyn Elektrycznych. Zara­
bia 8 9. tys.. zł.-.miesięcznie,-.. za
co utrzymuje matkę. Przed wojną 
ukończył 3 klasy szkoły powszechnej, 
a po wojnie —  roczny kurs w fabry 
ce, gdzie wyuczy! się swego fachu.

Romuald Sapich z Pińska, lat 18. 
Pracuje w  stoczni na Zaciszu jako 
pomocnik kotlarski. Zawodu tego 
wyuczył się praktycznie po przyby­
ciu na Dolny Śląsk. Przed wojną 
ukończył 2 klasy szkoły powszech­
nej.

Helena Peliniakówna z Kowla, pry 
muska swego semestru, zajęta w pra 
cowni krawieckiej teatru dolnoślą­
skiego, zarabiając 11.500 zł. miesięcz 
nie. Wprost z zajęcia, nie mając 
czasu na obiad, jedzie tramwajem 
do szkoły. Przed wojną ukończyła 
jedną klasę szkoły powszechnej, a 
w  r. 1940-41 uczęszczała do szkoły 
sowieckiej w  Kowlu. Gdy przybyła 
na Dolny Śląsk, nie umiała nic, na 
wet pisać po polsku. W pracowni 
w  roku 1940-41 uczęszczała do szkoły 
zapisała się z własnego popędu W 
roku 1947. Do tego czasu przerobi­
ła 3, 4, i  5-ty semestr, obecnie jest 
na 6-tym.

Co pchnęło tych ludzi na uciążliwą 
drogę wysiłku i  pracy nad sobą? 
Wypowiedzi uczniów są pod tym 
względem dość rozmaite. Niektórym 
trzeba świadectwa z 7-miu klas dla 
złożenia egzaminu czeladniczego; in­
ni zadowałniają się ogólnikowym 
stwierdzeniem, że ukończenie szkoły 
powszechnej jest „konieczne dla ży- 
oia“ , wskazując na niedostateczność 
czysto praktycznego przeszkolenia 
na kursie fabrycznym. „Takie świa­
dectwo —  mówią —  ma poza fabry­
ką niewielkie znaczenie1*. Inni po­
wołują się na presję, wywieraną w 
tym kierunku przez związki zawodo­
we* i zakłady pracy. Są jednak • i 
tacy, których sprowadził tu popęd 
do wiedzy r nieznośna dla ich am 
bicji świadomość braku oświaty. 
Ci z reguły zapowiadają, że po skoń 
czeniu szkoły zamierzają w ten sam 
sposób kształcić się dalej.

Ta ostatnia kategoria — to naj­
wartościowszy element, który należy 
otoczyć specjalną opieką, (p.).

Kłoś spośród urzędników rzucił 
w  takiej samej atmosferze projekt 
założenia przy związku zawodo­
wym biblioteki.

Książki były drogie, psnsje mało 
— widoki więc na zrealizowanie 
projektu nie mieściły się w  „trzeź­
wo myślących głowach**. Ale grup­
ka ludzi żyjących s/3r.nymi zain'e« 
reso.waniami nie zraśiła się przesz 
kodami. Poczęła zbiegać ofiary, 
przeprowadziła ucnwalę o opodat­
kowaniu się kolegów, pjczęła urzą 
dzać wieczory towarzyskie.. Po u- 
pływie kilku miesimy otwarła ma­
łą biblioteczkę, w ciągu
dwóch 1-at wyrosła w ładny księgo 
zbiór.

W godzinach wymiany .książek 
kręciły się przy półkach nibliotec* 
nych zawsze jedne 1 le same osoby. 
Czuwały nad swoim dorobkiem; po 
większały go; zir^poWy z nim w 
swym ,, sza rym życiu ‘ duża- nadzie 
je. Piękne nadz&eje. Bo’ z czasem 
biblioteka stała się ogniskiem ży­
cia urzędniczego w jnleście. Na jej 
tle zaczęły wyrastać postacie ci­
chych, ofiarnych, umiejących cier­
pliwie iść do ce?lu ludzi 

O czym to świadciy’
Świadczy to o iym, że twórcza 

myśl człowieka może w  każdych 
okolicznościach znale ić nie tylko 
ujście w  dobrych uczynkach, ale i  
szlachetnie oddziaływać na otocze­
nie.

Cóż mogą dać pracownikowi biu 
ra godziny spędzone w barze przy 
kieliszku—na wymianie słów o tak 
zwanej ,,szarzyźnie życia“ ? Życie 
nigdy nie będzie szare, gdy będzie 
mu nadawana niecodzienna treść 

Czy taką treścią stanie - się tworze 
nie biblioteki, czy . organizowanie 
wieczorów dyskusvjnyca, czy cmf>- 
wianle problemów związanych ze 
swym zawodem' —  zmienią one na 
Wyki ludzkie. Bo zrodzą w  człowie . 
ku głębsze zainteresowania 1 poszu . 
kiwanie nowych wartoś-Ji w  życiu.

Iks )

W Toruniu wystawiają
m łodzi g ra licy  , 1 . '  
czeh osłow accy

W Toruńskim Domu plastyków 
otwarto wystawę prac młodych gra 
fików czechosłowackich. Otwarcia 
wystawy dokonał prezes Towarzjr 
stwą Przyjaźni Polsko -  Czechosł© 
waekiej dr. Karakulski.

Wystawa obejmuje 63 prace 16 
młodych grafików czechosłowae 
kich.

Premiera »BalIadyny«
■w Morawskiej Ostrawie
W ARSZAW A (PA P ) W  Teatrze Pań­

stwowym w  Morawskiej Ostrawie od­

była się w  ub. niedzielą premiera „Bal­
ladyny" Słowackiego w  przekładzie zna­

komitego poety Fr. Hałasa.
Sztukę reżyserował A . Kursa. Prem ie­

ra „Balladyny" spotkała się z gorącym 

przyjęciem  publiczności 1 prasy.

Praw ©  i sąd
•w o b r o n i e  m o l ? « ń s < M O

Do niedawna, ściśle mówiąc: do 
31 grudnia 19-48 r , małżeństwa, 
trwające minimum trzy lata, 

gdy jedna i druga strona choiała u_ 
zyakać rozwód — składały do sądu 
zgodny wniosek. To wystarczyło, aby 
sąd udzSelii rozwodu, nie wnikając 
w przyczyny rozejścia się, ani nie ba- 
dając pożycia małżeńskiego.

Powyższy dekret o p-rawie małżeń­
skim, obowiązując-y od 1 styazmia 

r’ — wygasł z dniem SI grudnia 
r. Przed upływem tego terminu 

Posypeły się zgodne wnioski o roz­
wód. Do sądu wrocławskiego np. 
wPłynęło w grudniu blisko 100 zigod- 
®ych wniosków, tj, dwa razy więcej, 
** w miesiącach poprzednich.

m a ł ż e ń s t w a , k t ó r e  n i e  
b y ł y  m a ł ż e ń s t w a m i

Pozorna łatwość rozwodu miała 
pWo-e głęboikae, życiowe uzasadnienie.

ftede wszystkim specyficzne warun 
^ > Jakie wytworzyła wojna, nie po . 
•ostały bez wpływu na kwestię mał- 

nską. istna afty małżeństwa od Łat 
^ *y3ąo® ze sobą. Ustawodawstwo 

o możność ujawnienia, tego stanu 
zgodnych wnioskach ludzi, któ­

rych już nic nie łączył-® poza wspól­
nym nazwiskiem. MaMeństwom, fak­
tycznie nie będącym m iiieństwam i 
ustawa zezwalała na prawne uzyska­
nie rozwodu.

W znacznym procencie skorzystały 
z tego prawa małżeństwa, w których 
jedno z małżonków pozostało za gra­
nicą. Wojna bowiem rzuciła ludzi w 
różne strony świata. Większość wró­
ciła do kraju — część została za gra­
nicą. Mąż ułożył sobie życie np. w 
Anglii, a osamotniona żona — w Pol­
sce.

Wobeo tej sytuacji, wytworzonej 
warunkami wojny, ustawodawstwo 
podało pomocną dłoń rozdzielonym 
małżeństwom.

Wiemy o tym, że w okresie okupa­
cji zawierano związki małżeńskie li 
tylko dla ukrycia nazwiska, ' pocho­
dzenia, często — dla rabowania czło­
wieka. I te małżeństwa znalazły po 
wojnie wyjścóe w <z@odnyc!h iwnio}- 
sikach o rozwód.

Normalizacja stosunków powojen­
nych dosięga już każdej dziedziny. 
Dekret, ułatwiający rozwody, spełnił 
swoje zadanie i  wygasł z dniem 3l 
grudnia 3©48 r.

NAJTRUDNIEJSZY Z PROCESÓW
Z tą chwilą sprawa uzyskania roz­

wodu nie jest procesem łatwym: 
wśród wszystkich procesów sądowych
— bodaj najtrudniejszy. Naiwne prze 
konanie w społeczeństwie o łatwości 
rozwodu — nie ma życiowego uza­
sadnienia. Dość powiedzieć, że Sąd 
oddala 90 proc. spraw rozwodowy eh. 
Powody dla których strona żąda roz­
wodu, podlegają na rozprewie bardzo 
surowej krytyęe.

Należy odróżmijć drobne aa targi 
małżeńskie od istotnych przyczyn roz 
kładu pożycia małżeńskiego. Sąd ba­
da szczegółowo fakty, aby stwierdzić, 
czy znamionują one istotny rozkład, 
uniemożXwiający dalsze wsptfżycie. 
Tylko fakty, które rozkładowi nedały 
charakter trwały, mają znaczenie w 
decyzji o rozwodzie.

Zasadniczo uzyskanie rozwodu mo­
że nastąpić w  wypadku patologii cie­
lesne j luto patologii moralnej. Do 
pierwszej grupy należą, choroby we­
neryczne, psychiczne itip. Do grupy 
drugiej: alkoholizm,- hulaszcze życie, 
zdrada narodu Itp. Sądy, strzegąc 
instytucji małżeńskiej, udzielają roz­
wodu tylko w wypadku, gdy mał­
żeństwo istotnie nie może być utrzy­
mane.

Alkoholizm rozbija małżeństwo: 20
- 26 proc. rozwodów powstaje właź 
nie na tym tle.

Ta Męska społeczna, się­

gająca swymi mackami w każdą dzie 
dzónę, rodzącą przestępstwa, zbrod­
nie, nadużycia, anormalne potom­
stwo — jest czynnikiem rozsadzają­
cym spójnię małżeńską. Kobieta ma 
prawo nie żyć z alkoholikiem. Męż­
czyzna ma prawo nie żyć z alkoholi 
cziką. Ale rzecz zasadnicza: wniosek 
o rozwód składa np. żona alkoholika, 
a nie alkoholik.

W przeciwnym bowiem wypadku o 
so-by chcące uzyskać rozwód, miały 
by zbyt wygodną furtkę.

ROZWÓD — TO NIE PREMIA
Również zdrada małżeńska nie mo 

że być bronią w ręku. strony zdradza 
jącej. Oto przykład: niedawno zgło­
sił w Sądzie wrocławskim sprawę
0 rozwód mężczyzna, który porzucił 
żonę i dzieci, a żył z dwiema Niemka 
mi. Sąd wniosek oddalił.

Obronną pozycję strony n-iezawinio 
nej wyjaśnia dokładnie taki wyjątek 
z orzeczenia Sądu Najwyższego: 
„Gdyby do rozwodu wystarczyło sa­
mo ustalenie winy strony powodowej
1 rozwód mógł być orzeczony także 
wtedy, gdy strona pozwana winy nie 
ponosi,, natenczas związek małżeński 
nie miałby charakteru trwałości i roz 
wód byłby premią dla małżonka, po 
noszącego winę rozkładu małżeństwa, 
a ikarą dla małżonka, który winy nie 
ponosi, a mimo to traci wszelkie ko 
rtzyśoi ze zrwiązku małżeńskiego wy

nikające". To stanowisko Sądu jasno 
i podkreśla trwały charakter związku 
małżeńskiego. Nie może ón być poz-» 
bawiony cech- stałości i trwałości 4 
zależeć od kaprysów stron.

Nawet odmawianie oowinnośoi mai 
żeńskiej może być podstawą do ro*j 
wodu, tylko w wypadku bratku u za sad 
nionyóh przyczyn, tej odmowy. Tam, 
gdzie tkwi' istotna, głęboka przy czy 
na — nawet ten powód nie uprawnia 
do rozwodu.

Mówiąc o rozwodach, należy -pod­
kreślić wielkie znaczenie osobistej
inwencjH sędziego, rozstrzygającego 

małżeńskie spory. Głębokie psycholo 
giczne wniknięcie w  istotę tragew 
dii i zdilność naświetlenia małżon­
kom ich wzajemnej sytuacji — dopro 
wadza niejednotkrotn&e do pogodafii-i 
nia. Był wypadek w Sądzie wrocław 
skrm, że po zaciekłym, półtoraroczn 
nym staraniu się o rozwód ze atv* 
ny męża — nastąpił po przemówieniu 
sędżieHP moment wzruszaląqy: mąż 
odstąpił od rozwodu, podszedł do 20 
ny, pocałował' ją w  obie ręce j. wyj 
szedł z nią razem pogodzony.

Małżeństwo zostało uratowane. Ura 
towana drobna, a potężna komórka 
Społeczna, której spójnię w naszymi 
ustroju niełatwo rozerwać.

J. Kon opkó wna*
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Aż p rzyk ro  •••
Tego nie da się ukryć: jesteśmy 

uparci. Jeżeli piszemy o jakiejś bo­
lączce, to potrafimy powracać do te­
matu. I  dlatego wracamy do spra­
w y  wiaduktu przy Dworcu Nadod- 
rze, pod którym jedzie się na Kar­
łowice. A  właściwie wracamy do 
ścian w tunelu pod wiaduktem. Są 
brudne. Potwornie, nieludzko, kom 
proraitująco, irytująco brudne.

Jest pewien wrocławianin, który 
twierdzi, że pod grubą warstwą bru 
du znajdują się piękne, lśniące bielą 
majolikowe talelki. Jak w łazience. 
I  że po umyciu ścian—jasność zapa­
nowałaby poo wiaduktem, co z en­
tuzjazmem przyjęliby przechodnie i 
pasażerowie tramwajów.

Gdyby prezydent miasta przecho­
dził kiedyś pod wiaduktem, to na 
pewno przyznałby nam rację. I  ka­
lałby jakiemuś oddziałowi straży po 
iarnej doprowadzić do porządku za­
puszczony obiekt Wtedy wszyscy 
chodziliby chętniej pod wiaduktem 
i  nikt by się nie ofrawiał, że pewne 
go dnia przylepi się do ściany.

A  może to kierownictwo Dworca 
Nadodrze powinno myć ściany? Mo­
że to obiekt kolejowy i jest pod 
opieką kolejarzy nawet od strony 
ulicy?

A le chyba nie dlatego jest taki 
brudny... SUŁEK

W r o c ł a w i a n i e  j u ±  n l a s u S t f

Tkacz, woźny, fryzjer, urzędnik
w Komitecie Blokowym Nr 319

O godz. 16,45 w  lokalu wyborczym 
4-go obwodu, w  drugim rewirze
przy przy ul. Podwale Mikołajew­
skie 13, było już . prawie pełno. 
Mieszkańcy z 13 domów ul ks. W i­
tolda i 6-ciu budynków z ul. Zyn- 
drama z Maszkowic zebrali się, by 
wybrać komitet blokowy.

Godzina 17. W  lokalu jest już
tłok. Dostawia się krzesła. Ludzie
stoją ściśnięci pod ścianami. Lokal
okazał się za mały. Wielu z robot 
ników przybyło .na wybory prosto z 
pracy.

Zagaił i odczytał referat o korni 
tetach blokowych oraz ich zadaniach 
—  ob. Rolan: .

Ja Zadania są poważne i  odpowie

Notatnik 'wrocławski
o popularne wykłady z cyklu eto 

mowego mają dziś dalszy ciąg: o g. 
17_tej w gmachu głównym Politeohni 
Iri, prof. dr. Jan Wesołowski wygło 
si referat p. t. „Budowa jądra atomo 
iwego“ .

O  Wszystkie zarządy kól TPPR z 
terenu miasta Wrocławia proszone są 
przez wrocławski zarząd grodzki o 
pisemne zgłaszanie terminu wyborów 
w kole. Zgłoszenia należy złożyć do 
22 b. m.
o Studium i teatr organizuje To w. 

Przyjaciół Żołnierza.' * Kierownictwo 
objął Wincenty Grabowski. Studio 
przyjmuje siły uzdolnione w  zakresie 
śpiewu, dramatu, recytacji, baletu, 
hiuzyki. Kandydaci poniżej lat 18 mu 
*zą przedstawić pozwolenie rodziców 
lub opiekunów w biurze . Towarzy­
stwa (ul Paderewskiego <7 od. 17 do 
19-tej).

O  Mickiewicz j pa*M Kowalska- 
tak brzmi tytuł odczyTu prof. dr- .St. 
KólbUsze wsteiego. Odczyt będzie wy - 
Iłoszońy dziś o godz. 17_tej na po 
siedzeniu działu» Tow- • Literackie 

to im. A. ̂ Mickiewicza (Szewska 48, 
l-sze piętro).

o  Nauka narciarstwa na kursie 
14 dniowym, organizowanym od 21 lu 
tego do 6 marca przez Polskie To w. 
tatrzańskie kosz-tować będzie 550 zł. 
(członkowie 500 zł.), a utrzymanie i 
fcakwaterowanie — tyle samo. Na 
kurs mogą zgłosić się zarówno począt 
kujący jak i zaawansowana. Zapew 
njome są zniżki na wyciągu na Hali 
Bzrenickiej. Zgłoszenia do 18 b. m. 
przyjmowane są w pokoju nr. 746

gmachu Województwa oraz w sklepie 
p. Pawłowskiego (ul. Stalina 0).

©  Na przechowanie ksiąg handlo­
wych poza przedsiębiorstwem (w do 
mu) trzeba mieć zezwolenie Urzędu 
Skarbowego.

o  Powiększa się dziura w dachu 
kościoła św. Wojciecha (plac Domi 
nikański). Zaraz po ułożeniu dachówki 
wichura poczyniła szkody, a ponie. 
waż uszkodzeń nie reperuje się — 
szkody rosną.

Mamy nadzieję, że mieszkańcy 
ulio w południowej części miasta bę 
dą na czas uprzedzeni o użyciu :nete 
ariałów wybuchowych do rozsadzania 
gruzów, aby mogli uchronić szyby 
przed zniszczeniem.

o  Siedem niespodzianek (rzecz o 
Karolu Hubercie Rostworowskim) bę 
dzie tematem odczytu prof. J. Krzy­
żanowskiego w sali Instytutu Historii 
(Szewska 49, I piętro). Odczyt odbę. 
dzie się jutro o godz. 17-tej staraniem 
Koła A n glistów.

Auto — Moto — Club Polskiej 
YMCA we Wrocławiu urządza bal 
maskowy 19 lutego ód godz. 25*1. — 
Gdzie bal się odbędzie —  organizato 
rzy zapomnieli nam napisać.

o  Chemicy zbierają się 7 marca 
o godz. '15 30 w pawilonie chemicz­
nym PoŁiiteołyniikJi (Smoifcictoowskiegjo 
nr. 23) na walnym zebraniu Stow. 
Inżynierów i Techników Przemysłu 
Chemicznego.

O  Ładny dom przy ul. Kaszubskiej 
nr. 24 prześladowany jest przez wa 
łęsających się młokosów, którzy dom 
obrali za teren schadzek i różnych fi 
głów. Mieszkańcom nie. w smak te 

odwiedziny.

Bolączki dolnośląskiego rzemiosła
lem a tem  ob rad  we W rocław iu

W siedzibie Stronnictwa Demokra­
tycznego we Wrocławiu obradowali 
delegaci rzemieślników z całego Doi 
nego Śląska. Byli to delegaci na zjazd 
od kół cechowych oraz od grup sym 
patyków Stronnictwa.

Obszerny referet wygłosił poseł Ste 
fański z Gdyni, omawiając rolę rze­
miosła w planie (Lletnim, rolę spół 
dzielni rzemieślniczych oraz bolączka, 
jakie rzemiosło dziś odczuwa.

Po referacie wywiązała się obszer 
na, kilkugodzinna dyskusja. Poruszo 
no w niej nie tylko bolączki poszczę 
golnych cechów, ' ale również boląoz 
ki całego rzemiosła, jak niedostatek 
surowca, słabą działalność spółdzielni 
rzemieślniczych i in.

W rezolucji, uchwalonej przez ze 
branych po dyskusji, wyrażono peł­
ną solidarność z uchwałami, jakie za 
padły na podobnych zjazdach.

Zjazd wyraził opinię, że nową for 
mą organizacyjną rzemiosła, obok ist 
niej ąc ej organizacji cechowej i ss 
morządowej, powinny być spółdziel­
nie pomo-omczłe, obejmujące indywi 
dualne warsztaty, oraz spółdzielnie 
pracy zrzeszające rzemieślników bez 
warsztatowych. Ta nowa forma orga 
nizacyjna, obok Izb Rzemieślniczych 
i Związków Cechów, prowadzić bę­
dzie do doskonalszej formy gospodacr 
ki, o mianowicie do gospodarki sooja 
listycanej.

W . a o l i  i g t f o w e j /

Ojciec odpowie
Wincenty Szostek pełnił funkcję do 

aorcy nocnego w majątku WUBP w 
Zabrodziu (pow. wrocławski). Dla 
bezpieczeństwa dostał karabin.

Gdy 25 ldpća wrócił do domu o go 
dżinie 4-tej rano po skończonej służ 
foie, zapomniał rozładować karabin i 
powiesił go na ścianie. Następnego 
dnia rano wyjechał wraz z żoną do 
Środy Śląskiej, pozostawiając w do­
mu 10_letnie>go Syna Zenona i  8-let 
niego Jana.

Około godziny lO-tej rano do miesz 
kanie Szosteków przyszli dwaj kole­
dzy Zenona: Marian Szpyt i Andrzej 
Folek. W trakcie zabawy Zenon 
sdjął ze ściany karabin i przypuszcza 
jąc, że ojciec go rozładował, jak to
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zwykle czynił, począł celować do Ma 
piana Szpyta.

Marian zląkł się i  prosił kolegę, 
aby nie żartował w ten sposób, gdyż 
może go naprawdę zabić. Zenon pocią 
gnął za cyngiel: karabin nie wypalił, 
ale gdy zmierzył znowu — padł 
strzał. Szpyt ugodzony w klatkę pier 
siową zmarł za chwilę wskutek we­
wnętrznego krwotoku.

Dochodzenia przeciwko lOJletniemu 
sprawcy śmierci przekazano do Sądu 
Okręgowego we Wrocławiu, celem za 
stosowania środków wychowawczych 

• ze względu na nieletoość.
Ojciec Wincenty Szostek odpowie 

przed Sądem Okręgowym we W-rocła 
wiu za nieumyślne spowodowanie 
śmierci Mariana Szpyta przez pozo. 
stawienie nierozładowanego karabinu 
podesas twojej nieobecności.

dzialne —  zakończył prelegent, dla­
tego należy wybrać ludzi, odpowied 
nich, energicznych, związanych z kia 
są pracującą.

Następnie wybrano jednogłośnie 
orzewodńięzącego zebrania —  ob. 
Rolana, który przystąpił do wybo­
rów.

Padały nazwiska kandydatów. 
Wpłynęła też lista kandydatów, wy 
stawionych przez blok partii demo­
kratycznych i stowarzyszenia. Dru 
gą liśt$ utworzono z kandydatur, wy 
suwanych pojedyńczo.

2-gi dzień
Dziś w  lokalach wyborczych 

drugi dzień z  rzędu mieszkańcy 
wybierać będą w glosowaniu jaw 
nym komitety blokowe. Jak wia 
domo, bloków we Wrocławiu jest 
600. Głosowanie trwać będzie 
14 dni. W  jednym dniu powstaje 
we Wrocławiu około 50 komite­
tów blokowych

Każdy mieszkaniec Wrocławia 
powinien wziąć udział w  zebra­
niu wyborczym. Gdzie mieści 
się lokal wyborczy i którego 
dnia głosuje każdy dom we Wro- 
H ’ v informują wywieszki na 
domach.

Padło nazwisko właściciela pie­
karni, sprzeciwił s ię 'te j kandydatu­
rze obecny, przy wyborach 2-gi se­
kretarz komitetu dzielnicowego^PZ 
PR  ob. Grontkowski, tłumacząc że 
kandydat nie reprezentuje klasy ro­
botniczej.

Obecni poparji wniosek o skreśle­
nie tej kandydatury.

Kandydatów było dużo. Część wy 
brano z listy wystawionej przez par 
tie,, a część z listy kandydatów zgło 
śzonych przez obecnych. Komitet 
wybrano.

—  Uważam, że komitety blokowe 
to bardzo dobra instytucja —  wtrą 
ca robotnik Stanisław Muszyński —  

j Przede wszystkim wnikną w  potrze 
by szerokich mas pracujących, po- 

| znają ich troski, bolączki i będą 
mogły coś zaradzić.

Ob. Muszyńskiego wybrano na za­
stępcę przewodniczącego komitetu 
blokowego. Przewodniczącym zo­
stał ob. Szykier.

Jako członkowie Komitetu weszli: 
woźny, tkacz, fryzjer, farbiarz, urzęd­
nik i td.

Wczoraj w  IV-ym  obwodzie odby­
ły się wybory do 9 bloków. Jak 
wskazują meldunki, wszystko poszło 
gładko, sprawnie i szybko. Nie 
trwało dłużej, niż godzinę. (Jur.).

Dziś usłyszymy huki
N a w o łu je m y  do o stro żn o śc i!

Spółdzielnia „Miner"', pracująca I są niczarr' "ka le , ale ostrzega się 
na zamówienie Samodzielnego Od- | przechodniów, aby ściśle stosowali 
działu Odgruzowania, przystąpi z i się do zarządzeń kierownictwa robót, 
dniem dzisiejszym do prac wyburzę ^  okolicy rejonów minowanych 
niowych,-które-, przeprowadzać .bę- [rozstawiane będą posterunki, któ- 
dzie materiałami wybuchowymi’. Na ryCh celem jest ostrzeganie ludzi, 
pierwszy ogięń pójdą rejony ulicy | w-ejście na teren minowany może 
Swobodnej, Powstańców Śląskich, jjiończyć się śmiercią. (Jur) 
Lwowskiej i  Sudeckiej. Rejony te I

Gdy masy pracujące nie chcą wojny
im p e r ia liz m  Jest b ezsiln y

Jeżeli miliony ludzi pracujących. wania pokoju. Ze Związkiern Ra­
nie będą chciały wojny —  to wojny dzieckim solidaryzują się kraje demo 
nie będzie" Tym słowy generalissi- I kracji ludowej i miliony robotnlkow 
musa Stalina zakończyła: swój krajów imperialistycznych. Nato-
onegdajszy referat Zofia Wasilków- miast władze krajów lmperial stycz 
ska-czionek Zarz. Gl. Tow. Przy- nych z Trumanem na czele, który 
jaźni Polsko - Radzieckiej. T y fił oszukał swoj naród -  Prowadząc
re*<=-ratu brzmiał: — , Ofensvwa po kampanię wyborczą na nutę poko- referatu orzmiai. „  jową _  slarają się przeciwstawić

°W barwnych i mocnych słowach tym siłom pokoju. Starają się, ale 
mówczyni przedstawiła wysiłki na drodze do realizacji 
Związku Radzieckiego, dążące ao stoi olbraymia przeszkoda _  masy 
umocnienia pokoju na świecie. Juz pracujące całego świata i Związek 
od pamiętnej rewolucji pażdzierjuko Radziecki.
wej w  roku 1917 —  naród radziecki, ’ Referat nagrodzono długotrwałymi 
głosząc międzynarodową solidarność i oklaskami. (Jur) 
mas. pracujących wzywał do zącho- 1

P r z y j m u j e  s i ę  m ę i c i y * n  
«?© chóru Ligi Hobiet

leatro
TE A TR  W IE L K I -  dziś o godz. 18-tjJ 

„Słom kowy kapelusz"
TE A T R  P O P U L A R N Y  — dziś O godz.

19-tej „Srebrna szkatułka"
TE A TR  M ŁO DEG O  W ID ZA , ul. Rzeźni- 
- cza 12 — dziś o godz. 19-tej „Muzyka 
na ulicy4'

Kina
„Ś L Ą S K "  — ul. Gen. Świerczewskiego 

67, „Pagan in i" (ang.), w dn powsz, 
od godz. 16, 18 1 20; w  niedz. od godz. 
14, dozwolony od lat 14, w nledz. «  
godz. 10,30 poranek.

„W A R S ZA W A " — ul. Fredry 16 „Gura- 
m iszwllU" (radź.), w  dni powsz. 16, lt 
i 20; w  nledz. od godz. 14. Poranek w 
niedz. godz. 10,30.

„S C A L A " — ul. Mikołaja 37, „Słońce 
wschodzi" (włosk.), w  dn. powsz. od 
godz. 16, 18 i 20; w nledz. od godz. 14. 
Poranek w  niedz. o godz. 10,30.

,>POLONIA“  — Żeromskiego 53 „Noc w 
Casablance" (amer.), w  dn. powsz. 16, 
18 i 20; w niedz. od godz. 14; dozwo­
lony od lat 14.

„ P lO N lE ii"  —  ul. Stalina 71, „Siedm iu. 
śm iałych" (radz.), w  dn. powsz. od 
godz. 15 i  17; dozwolony od lat 10; 
Program Aktualności' — codziennie o 
godz. 19, 20 1 21: „Odzyskanie wzro­
ku " -r  w  niedzielę poranek o godz. 
10,30

„ T Ę C Z A "  — ul. Kościuszki 177 — „Zie­
lona Dolina" (amer.), w  dn. powsz. 
15,30, 17,45 i 20; w  niedz. od godz. 
13,15; dozwolony od la t 14.

„ F A M A "  —  Psie Pole — „Bolero" 
(franco, w dn. powsz. o godz. 19, w 
niedz. od godz. 16, 18 i 20; czynne w 
czwartki, piątki, soboty i niedziele; w 
niedz. poranek o godz. 10,30.

>,ŚW IETLIC/. FILM O W C Ó W "  — ul. Ol­
szewskiego 58 — „W ieliczka" (film 
ośw.), nadprogram: komedia sporto­
wa „G oa l" — w dn. powsz. godz. 15,30, 

18,30.

JUŻ DZlS 
wszyscy przygotowują się ńa bal 
architektury, zapowiedziany na 26 
lutego w salach P o l i t e c h n i k i  

W r o c ł a w s k i e j .

Nocne dgiurg aptek
Pod „Chrobrym " Wincentego 41 

„  „Opatrznością" — Stalina 51 
„  „L w em " — Plac Słoneczny 2

W  porozumieniu ze Zw. Pracowm- czilonkowie ZPIS — w OKZZ przy

,ków Instytucji S^lecznyóh Liga Ko ul M o z o * W  
hiet organizuje obecnie chór miesza | „  C b tem  _
ny pod kierownictwem prof. dr, 
rysa Oredkina. W chórze uczestniczyć 
będą członkowie obu tych organiza­
cji a szkolenie jego będzie się odby 
wafto w świetlicy Ligi Kobiet przy ul. 
Świdnickiej.

Pierwsze zebranie kandydatów do 
chóru odbędzie się 15 b. m. o godz. 
lśLtej w lokalu Ligi Kobiet, gdzie 
dokonana będzie próba gflosów.

Członkinie Ligi Kobiet, chcące brać 
udział w -chórze, -winny się zapisy'a/lć 
w kole Ligi Kobiet Zarządu Miejsce 
go przy ul. Gabrieli Zapolskiej, ' a

Z nożem do żony
Przy ul. Alfreda Lompy nr. tt. m. ~4 

(Sępolno) Ksawery Kowalski, w 
czasie siprzeczki z żoną swą 42 .letnią 
Józefa, zadał jej nożem dwie rany 

i cięte w pra we praedramię i lewy po 
liczek.

Ranną praewreżiono na . opatrunek 
do ambulatorium Pogotowie Ratunko 
wego, a po opatrynku umieszczono w 
szpitalu Ubezpieczalni Społecznej.

Męża. mriltfc&nit przeprowadził do 
aresztu komisariatu M. O, (y)

odby waily we wtoriki 
. czwartki o godz. 16.30 w świetlicy 
Ligi Kobiet przy uL Świdnickiej.

Poinr na Rynku
Kilkakrotnie notowaliśmy wypadki 

zaprószenia ognia na strychach. Przy 
ozyną były przeważnie piecyki i og­
nie rozpalane przez pracowników bu 
dowlanych.

Ostatnio wezwano Straż Pożarną na 
Rynek, gdzie na stryohu w Sukienni 
ćaoh wybuchł pożar, spowodowany 
przez pracowników budowlanych. 
Dzięfai natychmiastowej interwenoji 
Straży Pożarnej, ogień ugaszono.

A mogiło być gorzej. Przestarzałej 
konstrukcji strychy w Rynku tworzą 
niezwykle korzystne .warunki do roz 
przestrzeńianie się ognie. Pożar prze 
nosić się może ze strychu na strych 
i opanować kilka domów. Jak wiado ■ 
mo, iest to żywioł, który trudno o 
k-iełiznaę.

Ostrzegamy więc, póki czas — o 
strożnie z ogniem na strychach!

Firmy budowlane powinny pouczyć 
swych pracowników reperujących da 
chy. . , \ ( J u r i j

Spodl z rusztowania
—  Przy ul. Leszczyńskiej N r 9, robot-' 

nik nieznanego nazwiska zajęty przy 
rozbiórce wypalonego domu, stracU rów 
nowagę 1 spadł z wysokości I I I  piętra.: 

O fierze wypadku przy pracy udzie ­
lił pomocy lekarz Pogotowia Ratunko­
wego, po czym poszkodowanego prze-' 
wieziono do szpitala s.s. Elżbietanek.B I

jgftcĝ cm po W.Kootawlu

Litości d la  Pestalozziego!
Ul. Pestalozaiego stanowi prziedltu 

żenie ul. Oleśnickiej i łączy ul. Ste 
Una z  ul. św. Wojciecha. Nie jest ona 
duża, ale bardzo ruchliwa. Podążają 
przez nią, zwłaszcza w niedzielę i 
święta tłumy do kościoła św. Mioha- 
ła.
'i pół domu nr. 5 już odremontowano 
i jest on gęsto zamieszkały. Co 
prawda wszystkie- ubikacje zamienio 
no na kuchnie, a cały dom obsługu 
je jedna tylko ubikacja.' w piwnicy, 
ale jakoś sobie, tydjsie radzą.

Przed sąsiednią /zrujnowaną kamie 
n'icę (ul. PestalozKiego nr. 7) leży po 
tężny zwał gruzu,-, który, zajmuje trzy 
czwarte jezdni. Wąsiki pozostały prze 
smyk, deptany- ludzkimi stopami, iest 
jednym wiol'fi*m ztrionorlciem bjłota. 
Sytuację pogarsza jeszcze- kilka wre

ków popalonego sprzętu wojennego, 
samochodów i czołgów, które w nu* 
rę rozmekania gruntu — obsuwajH 
się i grożą zatarasowaniem wąsfe-ieg® 
przejścia.

W dodatku okoliczna mieszkańcy 
— wszelkie brudy i śmieci — wywu 
ceją w te gruzy, uważając widać, 
tak jest najwygodniej. Już. obecni 
kiedy słońce, przygrzeje, dookoła rU 
mowiska odczuwa się przyikry ■*- 
duch.
-01vociaż nie jest to dzielnica . 

zentacyjna. czy nie możne by bod®ł 
sprzątnąć gruz, tamujący ruch 
ny i wywiesić tablicę z zakazem | 
rzucania śm!eoi i odpadków do • 
zowiska? . . f J

Jest to sprewa elementarne? bł* 
ny dla mieszkańcófir iej dzielnicy.



P O Ł N V
„Szemra, P<rU*kA&jfo- dla cUu&ci

P ie n ią d z  la żif na u lieu

BAL W LESIE

P
rzed wystawą sklepową 

przy ul. Kuźniczej Stoi 
dwóch chłopców. Z  po­
dziwem patrzą tła wąskie 

I narty z kij aml bambusowymi i 
-wielką piłkę z jasnej boksowej 
. skóry.

—  Patrz Janku, o takiej właś­
nie piłce marzy cała moja klasa. 
Jest pewnie lekka i twarda. W y­
marzona do gry w  siatkę! Chcie-

wy, nie możesz zorganizować ja­
kiejś zarobkowej pracy? Ż  zebra­
nych później pieniędzy mogli­
byście pokrywać najrozmaitsze 
wydatki całej klasy...

—  Zarobkować? Ale jak? Co 
rołgić?

Chłopcy odeszli wolno od wy­
stawy i  zmieszali się z tłumem 
przechodniów. Jesienne słońce 
rozjaśniło szare gruzy zniszczone

Dnieje. Ciemności nocy pierz­
chają przed 'niewidocznym 
jeszcze słońcem Tia ■wscho­

dzie, mrożfiy 'Wiatr gwiżdże w  ga­
łązkach drzew za oknem W  pokoiku 
Marysi panuje pr^mrok. Śpi ateaona 
kołderką, Jśpi smacznie, bo Waliza zię 
godzina wstawania, a wiadoma każ­
demu. że wtedy śpi mą najlepiej.

Wtem — lekkie pukanie, jedno, 
drugie... Marysia otwiera oczy, pa­
trzy w okno, uśmiecha się i  —  już 
jej nie .kuj :.v łnaocżku.

Skąd Marysia dowiedziała się 
czym należy karmić sikorki — trud­
ne dociec. Ałbo jej powiedziała pa­
ni nauczycielka w szkołę, albo ma­
musia, a może gdzieś wyczytała lub 
słyszała w radio? W każdyan razie 
wie dobrze, co tym maleńkim, zwin­
nym ptaszkom smakuje najlepiej. 

Domyślacie się zapewne, kto to 
pukał do śpiącej Marysi. Oczywiście 
— stadko jej kochanych sikoreczek. 
Co dnia tak ją budzą. ^Zlatują skoro 
świt na okno, spoglądają ciekawie 
jprzez szybę do pokoju, a kiedy do­
brze się rozwidni, dziobkami pukają 
>"/ szybę. Zdaje się, że mówią: Dzień 
dobry Marysiu, wstawaj śpiochu i 
daj nam śniadanie, bośmy głodne i 
„timtio nam! t

Za oknem na parapecie —  malut­
ka. płyciutka skrzyneczka. To jest 
Ich stół. Marysią otwiera okno, w y­
rzucam śnieg ze skrzyneczki i? nasy- 
ipuje doń gar.-' konopi, lnu
K'b prosa, czasem kawałeczki łoju, 
za którym sikorki przepadają.

Czy myślicie, że .się $ej fePiia? Z  
początku lękały się ale teraz nic a 
nic. Jeśli na polu jest cieplej, tak, 
że nie musi zaraz zamykać okna, 
karmi je  z ręki. Wieczorem dostają 
kolację. Marysia dumna jest ze swej 
gromadki 1 bardzo nie lubi, gdy ją  
ktoś chce w tej robocie wyręczyć.

Zapytacie zapewne: a skąd Mary­
sia bierze ziarna konopi czy lnu? 
Gdybyście ją odwiedzili latem, 
wszystko stało by się wam jasne. Na 
jednej grządce ujrzelibyście kwitną­
cy niebieściutko len, a obok wyso­
kie, gitube, zielone łodygi konopi. 
3uż w  lecie Marysia myśli o tym, 
czym będzie karmić zimą swe bied­
ne zziębnięte ptaszyny. Pomagają 
Jej w tym chętnie' rodzice, bo w ie­
dzą, że nic tak wiosną i  latem nie 
chroni ich drzew owocowych i  ja ­
rzyn przed gąsienicami i  innymi 
Bzfcodniknmż., • jak właśnie malutkie, 
ucłilawe m^rysine s.: «n*ku Bu M.

(dokończenie)
— Czego płaczesz? —  zapytał Du- 

•ok, kiedy kobieta znalazła się ko­
to niego.

Nie przestraszyła się wcale. Spoj- 
*■**3 nań oczyma pełnymi łez.
. O dolo! —: westchnęła. —  O 
flolo!

~~ Co ci się stało? Powiedz! — 
się, że ktoś na mie- 

*®e plącze, a on nie jest temu wi- 
'tófin.

O dolo! — powtórzyła. — Zły 
uwięził niewinnie mego sy- 

,**• Zamkną! go w więzieniu i  -śmiał 
7* że wypuści wtedy, kiedy dosta- 

28 niego złoto. Więc wzięłam 
'Ztoty pieniążek i szłam od- 

, * go księciu. A le trącili Jimie na 
. ynKu, pieniądz wysunął się w  bło- 

• Chodzę, szukam i znaleźć nie mo- 
7* a biedny mój syn tak się mę- 

 ̂ w więzieniu!

— Poczekaj! —  powiedział Du­
szek, któremu drgnęło dziwnie ser­
duszko , a równocześnie do głowy 
przyszła myśl, że dobrze byłoby spła 
taó księciu figla i wykupić chłop­
ca. Poczekaj, pomogę c i odnaleźć 
.pieniążek. Idź do domu i  wróć tu 
jutro.

— Dziękuję, o dziękuję ci — za- 
szlochała kobieta. —  Bardzo cię bę­
dą kochała!

— O, '.to by się też przydało! —• 
pomyślał malec, któremu przypo­
mniał się Wujcio-Pan. — Ojej, ale 
przecież mnie nie wolno wyjść z ra­
tusza. Co tu robić?

Spojrzał na gołębie i przyszedł mu 
do głowy dobry pomysł. One pomo­
gą. Wyjął prędko zza pazuchy ma­
leńki dzwoneczek i  dzwonił. Gołę­
bie, przerwawszy spacer, spojrzały 
w stronę ratusza.

—  Chodźcie, chodźcie tut —  zawo-

—  Bywaj kolega, co u ciebie 
słychać?

Spod nasuniętej zawadiacko 
czapki błysnęły oczy Stacha., o- 
czy pełne zapału, triumfu i  ener­
gii.

—  Janku, pieniądze leżą na u- 
licy —  krzyknął.

Kolega spojrzał zdumiony na 
niego, nie rozumiejąc ani słowa.

—  Pamiętasz, Janku, jasną bok  
sową piłkę, tę przed rokiem, po­
dziwianą na wystawie i twoje sio 
w a o zarobkowaniu naszej klasy? 
INa .długo utkwiły mi one w  pa- 
mięei.

Musimy zan Mcować —  posta­
nowiłem. Szedłem ulicą Grabi­
szyńską. Patrzyłem przed, siebie. 
Wokół gruzy, stare, pordzewiałe 
żelastwo., stare szkło., puszki ikon 
serw dtp. i  wtedy, strzeliła mi do 
głowy ta. myśl: pieniądze leżą na 
iificy.

Jest nas w  klasie 45 chłopców. 
Wzięliśmy się żywo do pracy.

zbierało stare butelki i  
«7?kło, inni znów złom żelazny. 
Kilku moich kolegów, mieszkają 
cych pod Wrocławiem, zbierało 
zioła lecznicze. A  potem znalezio 
ne przez nas „skarby" sprzedaliś 
my i zaprowadziliśmy książkę ara 
chunkową. A  teraz, ho, ho,’ ma­
my piłkę! Zakupiliśmy hurtem 
dla wszystkich pomoce szkolne. 
Poza tym oszczędzamy i odkłada 
my ciągle pieniądze na książecz­
kę PKO- W  najbliższej orzwszło- 
ści myślimy o urządzeniu naszej 
świetlicy. Czy  przyjdziesz na jej 
otwarcie?

Zamiast odpowiedzi Janek po­
dał dłoń przyjacielowi i  uścisnął 
ją długo i serdecznie.

Jak karnawał, to karnawał!
Szarak, co się wciąż obawiał,
Je*, co spał, zwinięty w kulkę 
<511, co barwną miał koszulkę, 
Wróble, szczygły i  borsuki 
Oraz —  sosny, A$by, bulu 
Uradzili dziś z wieczora.
Ze potańczyć Już Jest pora.

No cóż, przecież w  karnawale 
Wszędzie się urządza bale!
A  więc — zasiadł Aa pagórku 
Wiatr, w opończy wiatrem szytej) 
Fujarkę nosa na sznurku,
A le grajek —  znakomity!
I  wyciągnął swą piosenkę 
I  przywabił nią —  sarenkę

Zaraz ją poprosił w  tany 
Miś (choć trochę był zaspany). 
Wówczas zając, z  wielką trwogą, 
Zatańczył z lisicą srogą,
Wilk się skłonił borsuczynio,
A  g il usiadł na leszczynie 
1 zamyślił się głęboko.
Czy wypada tańczyć z sroką?

Dąbek się ukłonił brzozie,
Buk hołubce ciął na mrozie,
A  wiewiórka, że tancerka, 
Wywija sama oberka!
Księżyc tańczy też na niebie. 
Gwiazdy krążą wokół siebie, 
W r» zabawa znakomita 
Bo karnawał dziś i kwita!

VWA« KOTŁÓW

Łabędź, szczupak i r a k

Bajki „starego pana“

W  ągradzie, w  l i  kim .mie­
ście, położonym na półno.- 
cy Związku ‘Radzieckiego 

nad rzeką Newą, jest ładny stary 
park, zwany Ogrodem Letnim. "W 
parku .tym na zadrzewionym, okrąg.* 
tym płacu stoi pomnik. Jest to po­
siać .człowieka w wieku podeszłym, 
o miłym, pogodnym wyrazie twarzy. 
Pięknie wyrzeźbione zwierzaki, a 
więc małpki, pieski, kotki, żaby i. 
ptaki zdobią niewysoki cokół.

W alejach i na placykach Ogrodu 
Letniego bawią się dzieci. Znają 
one szary pomnik ód najmłodszych 
lat, kochają go i  doskonale wiedzą 
kim jest ten stary pan, uśmiechają­
cy się do nich z granitowego coko­
łu. Iwan Kryłow, autor pięknych 
bajek o zwierzętach i  ludziach, pa­
trzy codziennie na gonitwy dzieci, 

Bajki Krylowa mają formę poetyc 
ką, bawią one, uczą i zachwycają 
niezwykłą bystrością sądu, znajomo­
ścią życia 1 natury ludzkiej, mą­
drością głębokich spostrzeżeń.

ML Wit.

Gdy towarzysze pracy nie są związani zgodą.
Zamiary ich się nie powiodą.
W mękę się zmienia praca, gdy w  niej jedności brak.
Raz łabędź, szczupak i rak
Wieźć wóz z ciężarem się podjęły.
Razem do wozu się wprzągnęły 
I  ciągną tak. że wprost wyłażą ze skóry,,

' A  wóż ani ruszy!
Choć ciężar nie był ponad siły,
Lecz łabędź w niebo rwie do góry,
Rak wciąż się cofa tyłem,
Szczupak do wody wlecze.
Który ma słuszność —  któż dociecze*

Trudno, byśmy to osądzili 
Niech sądzą ci, którzy tam bylL

tłumacz. Stefani Baczyńskiej

Zgaduj zgadula
G

jUŁIKi PESKM8 3)

Tajemnica ratuszowych gołębi

lał, kiwając na nie ręką. Kiedy 
obstąpiły go dokoła, nakazał im su­
rowo:

—  Idźcie na plac i  szukajcie zło­
tego pieniążka, który upadł biednej 
kofbiecie w błoto. A le nie zapomnij­
cie czego 'szukacie! Kiedy zadzwonię, 
macie zaraz przyfrunąć do mnie na 
dach. Bo mógłby który z was zna­
leźć, trzymać w  dziobku i wreszcie 
pdłknąć — jesteście trochę gapcie! 
Ne, jazda!

^Gołębie frunęły, a Duszek po­
mknął na dach i po chwili zadzwo­
nił. Zerwały się, z ziemi, siadły na 
dachu, ale żaden nie miał pieniążka.

—  Szukajcie dalej —  westchnął 
©uszek.

Poszukiwania trwały dzień, ty­
dzień, .miesiąc, rok... Kobieta codzien 
tńe przychodziła płacząc, aż wresz­
cie, po kilku latach, przestała się 
zjawiać. Mimo to Duszek nakazywał 
gołębiom szukać pieniążka i spraw­
dzał, czy go nie znalazły. Trwało to 
dziesiątki, wreszcie setki lat. Szukam 
ły go już pra-pra-pra... wnuki pierw 
szych gołębi, ale ©uszek był n ie ­

zmordowany i sto razy dziennie wzy 
wał je dla sprawdzenia, czy który 
nie znalazł złotego pieniążka kobie­
ty* leżącego na placu. Może wresz­
cie natrafią nań, a wtedy Ratuszo­
wy Duszek wyskoczy znowu na mia 
sto i cieszyć się będzie swobodą.

Staruszek skończył. Gołębie za­
bierały się do ostatniego przedwie­
czornego lotu, słońce zachodziło. Du 
szek zniknął w  cieniach dachu. 
‘Chłopcy spojrzeli po sobie zaduma­
ni, po czym obejrzeli się. Staruszka 
już nie .było. Więc wracali do domu 
wolno i spokojnie, patrząc na zie­
mię.

Może znajdą pieniążek i  oswobo­
dzą Duszka?

MAJSTER KLEPKA
— Jabubku, taki Ładny śnieg, a m oja  

M icha lin ie  nie 7i?a saneczek...
— Zaraz coś na to poradzimy. Karo* 

linko. W et okładką ze starego zeszyta 
i przerysuj dokładnie ten wzór...

— Już zrobione. I  co dalej?
— W ytn ij go teraz 4 zagnij wzdłuż 

przerywanych linii... Saneczki gotowe. 
Przy io lą t jeszcze koloróiuą n itką  i tu »  
ja celuloidowa Michalinka może jechać 
na spacer...

SŁOWO FOLSK1E N r 45 S ir. 51

Gospodarstwo Marysi

flśmy nawet wspólnie kupić 
piłkę, ale okazało -się, że koledzy 
nie mają bu l grosza w  kieszeni, 
r rodzice są też biedni, 

a — Hm —  mruknął starszy ciało 
piec o opalonej twarzy i  wesołym 
.spojrzeniu jasnych oczu. —  A  
czy ty St-®'*’- ‘ s*prr» wójt łdaso-

go miasta. Żółte tumany pyłu 
rozgrzane słońcem unosiły się 
nad domami.
• Od tej rozmowy., upłynął rok. 

Pewnego dnia, idąc przez rynek, 
Janek przypadkowo spotkał Sta­
cha.



Echo sportowej 
niedzieli

Pierwszy k rok  bokserski w Lub lin ie  
ggromadził ponad 100 zawodników. N a) 
w ięcej zgłosiła Gwardia — #1* otrzym u­
ją c  dyplom  uznania.

Now y rekord  Po lsk i pobiła sztafeta 
kob ie t Polon ii na S x  50 styl, dow. uzy­
skując czas Jt.22,9. W  meczu tym  Po lo­
nia pokonała team Łodzi 83:73.
Hokeiści A ZS  Warszawa zremisowali 
z  Włókniarzem  ze Zgierza 3:3.

Bokserzy P o lon ii pokonali Skrą ze 
Szczecina 10:6.

Cracbvia była lepsza od hokeistów  
Ł K S  bijąc ich  6:3.

Na mistrzostwach hokejow ych świata 
Kanada pokonała Danię <7:0, - USA  
Szwajcarią 12:5, Szwecja Finlandią 12:1 
i  Czechosłowacją 4:2, Kanada — Austria 
7:0, Norwegia — Belgia 2:0 i  USA  N or­
wegią 12:1. . -

W  lidze koszykowej po zwycięstwach 
Zgody, Y M C A  Łódź i  TUR-u Łódź, w 
tabelce protoadzi Z Z K  Poznań przed 
Y M C A  Łódź i TUR-em  Łódź.

Pływacy W arty Poznań  pokonali'G ór­
n ika Zabrm- 86:66.

Łyżw iarki radzieckie odniosły kolosal 
ny sukces na m istrzostwach  śuiata, zaj 
m ując w biegach trzy pierwsze m iejsca. 
M istrzynią świata została isakowa przed 
Holszczenikową i  Zukową.

Nie było tak źle
Z  okazji mistrzostw drużynowych Pol 

ekl w  siatkówce podaliśmy wyniki 
trzech ostatnich meczy pisząc, .że  wro- 
elawianki „dostały lekc ję  gry i. prze­
grały wszystkie spotkania*'. Naraziliś­
m y się tym nie ty lko sympatycznym 
YM C A-rkom, ale i- Ob. Tadeuszowi K rzy  
Sakowskiemu,, k tóry poinformował nas 
listownie o “przebiegu innych rozgrywek 
Wrocławskiej YM CA.

W  im ię prawdy * przypominamy, że 
Y M C A  przegrała w  Katowicach z Che­
mią, Wisłp 1 ZZK , a pokonała Brygadę 
1 Chemika z Glilttic.

Przy  okazji prosimy ob. Krzyszkow- 
£kiego o ściślejszy kontakt z nami. W y j 
ćz ie . on na korzyść 1 jego  drużynie, i

Włodarczyk 
a nie Majewski

W  sprawozdaniu z wczorajszego tur­
n ieju  szermierczego podaliśmy, że Ja­
giełło zdobył tytuł mistrza Wrocławia 
przed Majewskim, co niniejszym pro­
stujemy.

Wicemistrzem akademickim . naszego 
miasta został b. dobrze walczący W ło­
darczyk.

Zgoda—Drukarz 9:0
Nowozorgańizowana sekcja tenisa sto­

łowego przy kraw ieckiej spółdzielni 
„Zgoda " rozegrała zawody towarzyskie 
z  Zw . KS  Drukarz, wygryw ając w  w y ­
sokim stosunku 9:0. ■

W  drużynie spółdzielczej występuje 
zawodnik Zk s -u Felngold.

Punkty dla zwycięzców zdobyli: Blu- 
bental 3, Mańczyk 2, Feingold 2, Gold­
stein i  Jaryczower po jednym. Sędzio­
wał ob. Szulman.~fr)

Wrocław jest poważnym ośrodkiem 
tenisa stołowego

Indywidualne mistrzostwa Wrocławia 
ta tenisie stolowymt były sprawdzianem 
rezultatu pracy wrocławskiego związku 
okrągowego i klubów.

W ubiegłym  roku , kiedy prasa do? 
niosła o p iąknym  sukcesie zawodników  
wrocławskich, odniesionym  na mistrzo­
stwach Po lsk i w Radom iu . ( tytuł m i­
strza Po lsk i G laznerowej i  3-cie m iejsce 
drużyny „ Społem “ )» n ie każdy sporto­
w iec wrocławski orientował się o kim 
właściw ie jest mowa.

Dziś mało ju ż  jes t św ietlic na Dolnym  
Śląsku, gdzie by n ie  grano  w  p ing-pon- 
ga Nazwiska czołowych zawodników  

sq dobrze znane w całym województwie.
T u rn ie j otwarcia sezonu tenisa stoło- 

wego spełnił swoje zadanie propagan­
dowe.
' W mistrzostwach drużynowych Wroc-., 

lawia brało udział 15 drużyn  i  przeszło 
stu zawodnikówl G rają  w  -ping-pong ro ­
botn icy  Pafawagu i  Fabryki Obrabia­
rce , słychać stuk celu loidow ej p iłeczki 
w św ietlicy  * P D T , w  Spółdzielni K ra ­
w ieck iej „Zgoda". W  drużynie Wodo­
m ierzy, obok robotn ików  gra także dy­
rek tor 'fab ryk i.

Przechodząc do oceny poziom u naszej 
ekstra-klasy m usim y stwierdzić, że do­
rów nujem y najsiln iejszym  okrągom  w 
kraju.

ARB AC H  JEST N A JL E P S Z Y  

v Finały stały na dobrym  poziom ie, a 
trzysetowa gra pomiądzy Arbachem  i

Ciup ryk iem  była na poziom ie rzadko 
spotykanym  to kraju. W  te j walce atak 
okazał się skuteczniejszy od obrony.

Pierwszą sensacją finałów  była prze­
grana Ormiana (Gwiazda) 2 Felngol- 
dem (ZK S )  (w  dwóch setach). Drugą  
niespodzianką zrobił Feingold  wygrywa­
jąc z Arbachem...: seta. Stochel (ów laz  
da) był najrów niejszym  zawodnikiem  
ł przy odrobin ie szczęścia m ógłby ubie­
gać się nawet i  o  pierwsze m iejsce. 
Wszystkie swoje walki finałowe rozegrał 
w  trzech setach, wygrywając ty lko jed­
no spotkanie.

Ostatnia gra wieczoru, k tóra  odbyła są  
pom iędzy Arbachem  i C iuprykiem  
zadecydowała o pierwszym m iejscu. Po  
em ocjonu jącej grze, stojącej na wyso­
k im  poziom ie, zwyciężył Arbach ((Sa­
morząd.) w trzech setach (25:23, 20:22, 
17:21). Trzecie m iejsce zajął Stacheł, 
czwarte Feingold  i  piąte Ormian, szó­
stym był Wenda, 7. Kukawkap 8. Szpa- 
kowski, 9. Gotman, 10. Zgórkiew icz.

W yn ik i w a lk . finałow ych: Arbach  — 
Feingold  2:1, Stachel —  Ormian 1:2, 
C iupryk — Feingold 2:0,- Arbach  — Or­
mian 2:0, C iupryk  — Stachel 2:1, Fein ­
gold — Orm ian 2:0, Arbach  — -Stochel 
2:1, C iupryk — Orm ian 2:1, Stachel —

l Feingold 2:1 i  C iupryk  — Arbach 1:2 
(25:23, 20:22, 17:21).

| Widzów 1.000 osób. (R uk )

Adamczykowi źle się skacze
w jego nowym klubie

Kiedy Adamczyk opuszczał Wrocław, 
jako głóum argument zmiany barw 
klubu podawało się to, że wrocławska 
Odra jest za małym klubem  dla tego 
zawodnika. Ze  potą iny  Z Z K  Poznań 
z rob i z niego jeszcze lepszego zawędni- 
ka.

Dlatego te t  szukając potwierdzenia 
Wiadomości czytaliśrny $ y^waga spra­
wozdania~z pierwszych, sta rtów poznań ­
skich eks-wrociawianina. Jak sią oka­

zało zdobył on akurat połową punktów  
zebranych przez nowy swój klub.

Był również dostarczycielem  „ sensa­
c j i "  zajm ując dopiero czwarte m iejsce 
w skoku wzwyżJ skokiem 161 cm.

Przypominamy, że w  niedzielę w  na­
szej hali Nowak osiągnął 171 cm.

Życzym y Adamczykowi ażeby sią nie 
zawiódł w  swych marzeniach, jttór.e go 
skłoniły do wyjazdu z jego  miasta.

Wojskowe Przedsiębiorstwo Budowlane
Wrocław, ul. Sądowa Nr 18 

ZATRUDNI N ATYC H M IAST :
1 inżyniera budowlanego na stanowisko kierowni­

ka Wydziału Technicznego;

1 inżyniera lub technika na stanowisko kierownika 
Oddziału Robót Sanitarnych;

1 inżyniera na sta nowisko inspektora technicznego;

1 inżyniera lub technika na stanowisko kierowni­
ka Oddziału Zaopatrzenia;

2 techników budowlanych jako kierowników budów.

Reflektuje się wyłącznie na si ły  pierwszorzędne z odpowied­
nim doświadczeniem fachowym K-726

[ OGŁOSZENIA DROBNE I
H ANDLO W E 1

MEBLE różne najtaniej kupisz, najko­
rzystniej sprzedasz. Stalina 131 sklep.

694

ID EALN IE  cienkie gwarantowanej jako 
ścl prezerwatywy „Ap ls“  smoczki, za 
kraplacze, napaluszniki, czepki kąpielo­
we, potniki — poleca Fabryka „S igna" 
Kraków, Józefińska 28. K  550

TRAU G U TTA  35 — Zakład pogrzebowy 
„Concordia"  wykonuje najtaniej solid­
nie, szybko 791

K U P IĘ  BMW 6 cyl. lub Mercedes w  naj 
lepszym stanie. Zgłoszenia z opisem do 
„Słowa Polskiego pod Mercedes. 1095

S Y P IA L N Y  oraz Inne męblte sprzedam. 
Zalesie, ul. Karłowicza 26. Godziny 18- 
21, 1159

FUTRA, różne skórki futerkowe, w y ­
garbowane 1 surowe, kupuje „Occaslon" 
Centrala w Gdyni. Świętojańska 36. 
Oddział Warszawa. Chmielna 15 K  172

MERCEDES V-170 osobowy. Stan dobry, 
dó sprzedania. Wiadomość Wrocław, Su­
decka. .95 Pd godz. 9-16 telef. 36-89. 1147

SPRZEDAM łóżko dziecinne, krzesła* i 
stół. Wiadomość: Cieplice,- kiosk prźy 
kościele. K  720

R A D I O

16 L U T Y  49. ŚRODA

5,10 Sygnał 5,15 Streszcz. wladom. por
5.20 Konc. por. dla świata pracy 6,00 
glmn. por. 6,10- Dzień. por. 6,30 Muz. 
por. 6,50 Program  dnia 6,55 Muz. por.
7.00 Wiadom. dzień. por. 7,20 Przegląd 
prasy stoi 7.25 Poranna mozaika muz.
8.00 Poradnik gospod. domow* 8,10 Por. 
mozaika muz. c.d 8,55 Szkolna gazetka 
radiowa dla klas starszych 9,15 Inform. 
ogólnop. 9,20 Skrzynka PC K  9,30 Wszech 
nica Radiowa 9,50 Program dnia 11,40 
Aud. szkolna dla klas młodszych 11,57 
Sygnał -czasu..i hejnał 12.04 Wiadom. poi.
12.20 Muz. rozrywk. 12,30 Konc. dla 
szkóf 13,50 „N a  w idnokręgu" 14.00 Aud. 
muz. 14,30 „W  trosce o zdrow!e“ , pog. 
14,40 Muz. 14,50 Wiadom. wrocł. 14,57 
In f. Radiof. Przewód. 15,00 Inform . Po l­
ski Ptd. 15,15 Aktualia 15.25 Muz. 15,30

Konie na rzeź kupuję
Samochód do przewozu 
na miejsca

H m  D u r s k i
W r o c ł a w ,  u l .  L w o w s k a  5 , 

i  u l .  R u s k a  1 8 . 1085

„Kołysanki ludowe różnych narodów", 
aud. dla dzieci 15,50 Muz. popul. 16,00 
Dzień, popołudn. 16,30 Skrzynka techn. 
16,45 j ,Gramy w."szachy" 17.00 Melodie f il 
mowe i operet. 17,50 „O  znachorach 
l. 'przesądach", pog. 18,00 Miniatury 
kwartetowe 18,20 Serenady 18,35 „Stare 
i nowe", powieść 19,00 Aud. dla wojska 
19,25 Lekka muz. organowa 19,40 Wszech 
nica Radiowa 20,00 Dzień, w iecz. 20,45 
Muz. 21,00 Pog. Kom itetu Obchodu Ro­
ku Chopin. 21,10 Aud. Chopin. 21,40 „N o  
we przekłady Majakowskiego" 22,00 „Do 
tańca" 22,45 Muz. 23,00 Ost. wiadom.
23,10 Muz. 23,50 Program  na jutro 24,00 
Hymn.

Podziękowanie
Zespołowi lekarskiemu TI Kliniki 
Chirurgicznej U. W. w szczególności 
Prof. dr. W. Brośsowi. Dr. PI. No­
wackiemu, Dr. S. Koczorowskiemu 
oraz Dr. Majewskiemu ze pomyślne 
przeprowadaenie wyjątkowo trudnej 
operacji żołądka i  troskliwą opiekę 
lekarską, składam tą drogą serdeczne 
.,Bóg zapiać*1.
1 1 6 4  J O Z E F  N A S T E K

M ŁY N  elektryczny w  Toruniu sprze­
dam, Cena 1.200.000. Kuropatwa, Toruń, 
Poznańska 72. . K  715

P A S T A  do zębów miętowa. 3.800 sztuk 
sprzedamy z likw idacji W ytwórni ,Ćhe- 
micznej, po korzystnej cenie. Zgłosze­
nia PA R  Katowice, Warszawska 23.

IC 714

P IA N IN O  kompletne „Traugott Berndt", 
pokój stołowy sprzedam.-. Knląziewicza 
24/4. ~ . .  .. ~ . 1160

I  ZGUBY. K RADZIEZE !

ZGUBIONO kartę RK U  Biała Podlaska, 
legitym ację fabryczną z Bogatyni, le­
gitym ację partyjną, kartę rowerową na 
-nazwisko K ik łow icz Paweł, zam. w  Bo­
gatyni. K . 723

SKRADZIONO dowód osobisty, żaświad 
czenie RKU, metryke ślubu' na nazwisko 
Stańko. Bolesław. Nysa. K  721

U N IE W AŻN IAM  zgubioną kartę RKU  
wydaną w  .Jarocinie na nazwisko Dąłek 
Kazim ierz. U557

ZAGUBIONO dowód osobisty, zaświad­
czenie rejestracyjne RKU  Gdynia, na 
nazwisko Radomiński Aleksy, B ieruto­
w ice 180.-. K  ^

ZGUBIONO odcinek zameldowania, m e­
trykę, kartę- rejestracyjną na nazwisko 
Suwajkowska Marła. 117*

SKRADZIONO dokumenty: świadectwo 
ukończenia szkoły powszechnej, odcinek 
zameldowania, kartę R K U  wydaną we 
Wrocławiu legitym ację Związków Za­
wodowych na nazwisko Malinowski Jan 

- . 1156

SKRADZIONO legitym ację partyjną 
PPR,' Związku ZNP, Przyjaźni Polsko- 
Radzieck iej,-św iadectw a lekarskie na 
nazwisko Franclkowa Franciszka oraz 
m etrykę zgonu męża z obozu koncen­
tracyjnego na nazwisko Kazim ierz 
Franćlk. Wrocław, Tkacka 27. 117T

f*frzęf«pocfę# J u siu  Ś w id e rk u

nr,

Ctbrtk

„ O c h ,  c o  z a  n i e s p o d z i a n k a !  „ H o p s a s a s a ,  h o p s a s a s a !

w y d a l  o a s z  J a ś  o k r z y k  d z i k i :  J a k a ż ,  K r y s i u ,  w  ż y c i u  z m i a n a !

L i s t o n o s z  n a m  p r z y n i ó s ł  p r z e k a z —  O d t ą d  b ę d z i e s z  n o s i ć  s t a l e

p r z y s z ł a  p a c z k a  z . . .  A - m e - r y - l d !  n y l o n y ,  m o j a  k o c h a n a ! ' *

K r y s i a  m a  w ł o ż y ł a  c z a p k ę ,  

p a l t o  s a m  z a p i ą ł  p o  d r o d z e  —  

I  n a  p o c z t ę !  I  p o  p a c z k ę  

p ę d z i  J a ś . . .  „ n a  J e d n e j  n o d z e ! "

T e r a z ,  c z y t e l n i c y  m i l i ,  

m i m o  w s z y s t k o  ś p i j c i e  p r z e c i e !  

Ć o  J a ś  z  K r y s i ą  z o b a c z y l i  

w  p a c z c e  —  j u t r o  s i ę  d o w i e c i e .

K u  p i m y 
BIAŁY  HAK

każdej Ilości
O fe rty  „KoMcinaikis". Ł ód ź  S trze lców  

K an iow sk ich  4rl Te l. 210J8®. K70G

U N IE W AŻN IAM  skradzione dokumen* 
ty : książeczkę wojskową wystawioną 
przez R K U  Brzeg, dowód tożsamości, 
odcinek zameldowania, m etrykę urodzę* 
nia na nazwisko Załuski Władysław, 
Przylesie, powiat Brzeg. K  922

U N IEW AŻN IAM  indeks N r 799 na na­
zwisko Stanisław Zarzecki Wrocław, ul. 
8-go Maja 28/1, 1-173

ZGUBIONO zaświadczenie pracy, legi­
tymację związkową, odcinek wymeldo­
wania na nazwisko Maria Sorbian.

1151

P O bA P  POSZI KUJĄ

POCZĄTKUJĄCA maszynistka przyjm lt 
praktykę bezpłatną. O ferty Słowo * Kr 
5°. IHt

W O LNE  POSADY

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO przyjm ie­
m y natychmiast. Zgłoszenfa: Zjednocze­
nie. Dolnośląskie PPB  Łowiecka 13/17 po 
k ó j-N r  6. l i f t

PO TRZEBNY jest natychmiast stały (a) . 
pracownik biurowy piszący na maszy­
nie, jeden pracownik fizyczny. Zgłosić 
się Świstackiego 12 Dyrekcja Szkoły.

11(7

C ZELAD NIK  krawiecki pierwszorzędny 
na duże sztuki potrzebny natychmiast 
ul. Stalina 103/7. 116f

TO K AR Z  do drzewa, dwu fachowców 
do. produkcji zabawek z drzewa oraz 
malarz do zabawek potrzebni. Kośclusz 
ki 64 m . 6. U H  I
PAŃSTW OW E Przedsiębiorstwo Robót 
Komunikacyjnych N r 3 Oddział Wodny 
we Wrocławiu zatrudni natychmiast: te 
chników, kafam ićzych, bagermistrzów, 
brukarzy, murarzy, personel nawigacyj­
ny. Zgłoszenia tylko na piśmie ul. Trze-' 
bnlcka 80. m. 5.   K  724

POSZUKUJEMY gospodyni do lat 25 
do gospodarstwa domowego. Wiadomość 
Wrocław i—. Kowale -ul. Kowalska -62/5. 
Zgłosić się .między 12-13.30. ' -1170'

N A U K A

KU RSY samochodowe Wiśniowski Wroc 
ław. pl. Engelsa 11 (Legnicki). Świat 
pracv — zniżka. K  498

L O K A L E

ZAM IE N IĘ  2-pokojowe. luksusowo urżą 
dzone mieszkanie w  centrum Łodzi na 
3-pokojowe, o powyższym wiadomośćwe 
Wrocławiu. Zgłoszenia do „Słowa Pol­
sk iego" pod-- Łódź. U®

In żyn ie r  poszuku je
2  f» of*o|e

umeblowane - sublokatorskie 
Zgłoszenia: sekretariat WPB., 
ui. Sądowa 18, telelfon 39-76

ZAM IEN IĘ  mieszkanie 2 pokoje z kuch 
nta. pólkom fort z urządzeniem lub bez 
lv Gdańsku — Orunli na takie lub po- 
ontme w  województw ie Sląsko-Dąbrow- • 
sKim aib0 na Dolnym Śląsku. List? kie­
rować: Gdynia, Dziennik Bałtycki pod 
***. K716
POKOJU, ewentualnie z utrzymaniem 
w śródmieściu poszukuję. Zgłoszenia do 
Słowa Polskiego podv „Spokojny". 11”
PIĘCIOPOKOJOWE mieszkanie poszuku 
ję  z łazienką. Zgłoszenia Słowo poo 
-.pilne 1149". 114’
M IE SZK AN IA  S—5 pokoi, kom fort oko­
lica Politechniki lub blisko tramwaju 
Poszukuję. Zgłoszenia . pod „Gotówka •

I  R O Ż N E

BIURO buchalteryjne Wrocław, Kościu­
szki 27, zakłada, prowadzi księgi Z€®;?T 
wla b i l a n s e . ______________
ZNALEZIONO na placu Marksa dni* 
30 grudnia 3 szczęki, do odebrania Wro 
cław — Osobowlce ul. Kapliczna Nr * 
m. 10. • "__________
PRZEPISYW ANIE  na maszynie koszto­
rysów, skryptów, prac naukowych. Bju 
ro Kościuszki 27.

Ze względów technicznych 
kolejny odcinek powieści „Ka 
riera Nikodema Dyzmy" za­
mieścimy w  N-rze jutrzejszym*

„  ,  .  x _  _ .  .  -p  i f l n r *  W y d a w c a :  S p .  W y d a w n i c z o - O ś w i a t o w a  „Czytelnik"

A d r e s  R e d a k c j T  1 W y d a w n i c t w a :  W r l t ó a w ,  u L  O ł a w s k a  10/11 -  t e t  B e d a k c j l  2 7 -5 5 ,  t e l  W y d .  2 7 - 5 1  R e d .  N a c z e l n y ,  p r z y j m u j e  w  ^ ‘ ^ W ś r o d y  1 p i lą tW  o d I g o d z . 12  d o  I Ł  

S e k r e t a r z  R e d a k c j i  c o d z i e n n i e  o d  11 —  1 3 . R e d a k c j a  z a  d z i a ł  o g ł o s z e ń  n i e  o d p o w i a d a .  P r e n u m e r a t a  z o d b i o r e m  n a  m i e j s c u  1 2 0  z ł o t y c h  z  £ 49
z  o d n o s z e n i e m  d o  d o m u  1 7 0  z ł o t y c h .  P K O  W r o c ł a w  N r  V I I I  1 3 -6 2 . D r u k .  S p .  W y d a w n i c z o - O ś w i a t o w a  „ C z y t e l n i k  ,  W r o c ł a w ,  u l .  T .  K o s c i u s z k i  *  .


